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„W owym zaś dniu o nic m nie nie będziecie pytać. Zaprawdę, 
zaprawdę powiadam  w am : O cokolw iek byście prosili Ojca, da 
wam w im ię moje. Do tej pory a nic nie prosiliście w im ię moje: 
Proście, a otrzym acie, aby radość wasza była pełna.

M ówiłem  wam o tych sprawach w przypowieściach. Nadchodzi 
godzina, kiedy już nie będę wam m ów ił w  przypowieściach, ale 
całkiem  otw arcie oznajm ię w am  o Ojcu. W owym  dniu będziecie 
prosić w  im ię moje, i nie m ów ię, że ja będę m usiał prosić za 
wam i. A lbow iem  Ojciec sam w as m iłuje, bo w yście m nie um iłow ali 
i uw ierzyli, że w yszedłem  od Boga. W yszedłem od Ojca I przy­
szedłem  na św iat: znowu opuszczam św iat i idę do Ojca. Rzekli 
uczniow ie Jego: „Patrz! Teraz m ówisz otw arcie i nie opowiadasz 
żadnej przypow ieści Teraz w iem y, że w szystko w iesz i nie trzeba, 
aby Cię kto pytał. Dlatego w ierzym y, że od Boga w yszed łeś”.

BĄDŹCIE WYKONAWCAMI SŁOWA V NIEDZIELA PO WIELKANOCY

Nie w ysta rczy  czy tać Pism o 
św ., znać jego treść , cy tow ać z 
pam ięci różne w erse ty , ale p rzede  
w szystk im  n a leży  stosow ać się do 
jego zaleceń. „Bo jeśli kto jest 
słuchaczem  słow a, a n ie w yko­
naw cą, ten  p rzy rów nany  będzie 
do m ęża, p rzypa tru jącego  się 
p rzyrodzonem u obliczu sw em u w 
zw ierc iad le” ; (Jak. 1, 23). P ism o 
św. podaje  w iele  zaleceń i rad , 
a le n a jw ażn ie jsze  są  p rzykazan ia  
Boże, k tó re  w  sposób najp rostszy  
w skazu ją  nam  drogę do K ró le ­
s tw a  Bożego.

D ziałan ie  człow ieka n a ru s z a ją ­
ce ustalony  porządek  przez Boga 
i ludzi, budzi n iesm ak  i odrazę. 
N a jbardz ie j w raż liw i jesteśm y  na  
w yrządzoną k rzyw dę m o ra ln ą  i 
m ate ria ln ą . Z astanów m y się dzi­
siaj, czy jesteśm y  w ykonaw cam i 
p rzykazan ia  siódm ego, k tóre  
b rz m i: „nie k ra d n ij” .

P rzy k azan ie  to u ję te  je s t W 
form ie nega tyw nej, a  p rzecież 
m ożna je tak że  p rzedstaw ić  jako  
nakaz poszanow ania  rzeczy w ła s­
nych i cudzych.

K ażdy  człow iek posiada  w ię k ­
sze lub m niejsze dobra  m a te r ia l­
ne  i m a p raw o  używ ać tych dóbr 
zgodnie z ich p rzeznaczen iem  i 
zgodnie z obow iązującym i zasa­
dam i w spółżycia  społecznego. Ma 
także p ra w o  do obrony tych  w a r­
tości m ateria lnych . Choć człow iek 
m a tak ie  p raw a, to  jed n ak  n ie  
może i n ie  pow in ien  tych dóbr 
doczesnych używ ać ty lko  i w y ­
łączn ie  d la  siebie, a le  w in ien  
rów nież dzielić się nim i z  p o trz e ­
bującym i. Tego bow iem  w ym aga 
cnota m iłosierdzia . N ie pow in ien

także w sposób bezm yślny trw o ­
nić sw ojej w łasności, bo w ów czas 
w yrządza  krzyw dę sobie, rodzi­
n ie  i społeczności. N ałogow y 
a lkoho lik  n ie  ty lko  niszczy sw oje  
zdrow ie, a le  o k ra d a  dzieci i żo­
nę, a nad to  przez  n iższą w y d a j­
ność p racy  przyczyn ia  się do  
s tra t m a te ria ln y ch  społeczeństw a, 
w  k tó rym  żyje. D latego ten, kto 
działa p rzeciw ko  w łasnem u  d o ­
b ru  m a te ria ln em u , nie jes t w y­
konaw cą  słow a, a le „słuchaczem  
skorym  do  zapom inan ia" . Od 
dziecka należy  ju ż  uczyć posza­
now an ia  d aró w  Bożych, w yzby­
w an ia  się  sk ąp s tw a  i egoizmu. 
W ielki poeta  rom an tyczny  — K a ­
m il C yp rian  N orw id  kochał P o l­
skę  i za bo, że je s t k ra jem , gdzie 
„k ruszynę ch leba  podnoszą z zie­
mi przez  u szanow an ie  d la  darów  
N ieb a” .

M usim y roz tropn ie  i sum ienn ie  
w łodarzyć m ieniem , aby sp o k o j­
n ie  spo jrzeć  w  oczy P anu , gdy 
p rzy jdzie  i rozkaże: „Zdaj s p ra ­
w ę z w lo d a rs tw a  tw ego”. (Łk. 
16, 2).

Pow iedzieliśm y, że m am y nie 
ty lko troszczyć się i dbać o w ła s ­
ne dobra, ale rów nież p rzy ch o ­
dzić z pom ocą innym  p o trz e b u ją ­
cym  nasze j pom ocy. M ówi nam
0 tym  o sta tn ie  zdan ie  dzisie jszej 
lekcji o raz  w ie le  innych  tekstów  
P ism a św. „N abożeństw o czyste
1 n iepoka lane  u Boga i O jca to  
jest: N aw iedzać s ie ro ty  i w dow y 
w  ich uc isku”...

P ięk n a  przypow ieść o bogaczu 
i Ł azarzu  w sk azu jąca  n a  zn ieczu­
licę bogacza, je s t i w  dobie 
w spółczesnej ak tu a ln a . W d a l­

szym  ciągu są  ludzie, k tó rzy  n ie  
zaw sze drogą uczciw ą doszli do 
dużych p ien iędzy  i ci, k tó rzy  „ ja ­
koś" żyją. D ysproporcje  te  w i­
doczne są bardzo  jask raw o  ty lko  
w odn ies ien iu  do ludzi obcych, 
a le w idzim y je także  w  śro d o w i­
skach  p racy , a n aw et w  gronie  
rodzinnym .

Jak że  często te  w dow y i sie ro ­
ty, a k tó rych  m ów i św . Jak u b  
są  lekcew ażone, pon iew ierane , 
często głodzone, a  n a w e t bite. Ci, 
k tórzy  ta k  p o stęp u ją  n ie  są „czy- 
n icielam i s ło w a”.

Z jaw isk iem , z k tó rym  się  często 
spo tykam y, a  k tó re  (nie zaw sze 
je s t odpow iednio  trak to w an e , to 
pożyczanie. P ań s tw o  L udow e 
udziela  obyw ate lom  różnych po ­
życzek i k redytów , czyż w ięc m y 
nie m oglibyśm y przy jść  sąsiadom  
z d o raźn ą  ipomocą? C zęsto o b a ­
w iam y  się  pożyczać p ien iądze  czy 
sp rzę t ro ln iczy , m yśląc, że go tów ­
ka nie będzie zw rócona, a  sp rzę t 
zostan ie  zniszczony. Is tn ie ją  p rz e ­
to  aspołeczne cechy, k tó ry ch  n a ­
leży się w yzbyć. P am ię tać  bo­
w iem  m usim y  o zapew nien iu  Z ba­
w iciela : „D aw ajcie, a  będzie w am  
d an e ; m ia rą  dobrą , napełn ioną , 
ipotrzęsioną i op ływ ającą  dadzą  
n a  łono w asze. Bo tą  sam ą m ia ­
rą , k tó rą  m ierzycie  będzie w am  
odm ierzane  (Łk. 6, 38).

P o tęp iam y ludzi chciw ych, s a ­
m olubnych , a le  jeszcze bardzie j 
n ap ię tn u jem y  w szelk ie  p rzy ­
w łaszczan ie  sob ie  m ien ia  cu d ze­
go; ta k  p ryw atnego , jak  rów nież 
społecznego. N iektórzy, n aw e t 
p rak ty k u jący  w ierzący , n ie  po­

czuw ają  się do w iny , k iedy  zab io­
rą  lub  zniszczą m ien ie  społeczne, 
p ań stw o w e  o raz  n ie  odczuw ają  
w y rzu tów  su m ien ia  z pow odu 
kradzieży  rzeczy m ałych. Sądzą, 
że pożyczoną książkę m ożna z a ­
trzym ać, a  jeśli oddać, to  n a w e t 
zmiszczoną bez w y ró w n an ia  s tra t. 
N ie zapłacić  50 g r za  p rze jazd  
tram w a jem , to  p rzecież drobiazg, 
n ie  w ydać ró w n ież  pasażerow i 
tak só w k i 50 gr, to  tak że  nic 
w ielkiego, a  je d n a k  te grosze ro s ­
ną w  se tk i i tysiące. Życie lu d z ­
k ie  sk ład a  się z d robnych  spraw , 
a le  w łaśn ie  d ro b n e  sp raw y  decy­
d u ją  o a tm osferze  w spółżycia 
społecznego.

W inniśm y w szyscy w zajem n ie  
się w ychow yw ać i dbać  o uczci­
w ość w  na jd ro b n ie jszy ch  spra-r 
w ach. W ięcej: dbam  i troszczę 
się o d ob ra  m i pow ierzone, o d d a ­
ję  w  te rm in ie  rzeczy pożyczone, 
a  m a ją te k  spo łeczny  s tanow i ta k ­
że m o ją  w łasność  i d la tego  m u ­
szę go p ilnow ać. Jak że  p rz y je m ­
nie by łoby  n a m  w szystk im  gdy­
byśm y m ogli sdb ie  ufać  b ezg ra ­
nicznie! Ileż  m niej s t r a t  m ia łab y  
kolej, czy imne środk i k o m u n ik a ­
cji, gdybyśm y danego  n am  k re ­
d y tu  n ie  nadużyw ali! Ileż  m iejsc 
w o lnych  by łoby  w w ięzien iach  i 
dom ach  popraw czych, gdyby do­
m y n asze  w ychow yw ały  d zia tw ę 
w d uchu  poszanow an ia  cudzego 
m ien ia! „N ajm ils i: B ądźcie  w y ­
konaw cam i słow a, a nie s łu c h a ­
czam i tyJko, o szuku jącym i s a ­
m ych  sieb ie” (Jak. 1, 22).
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ZEBRANIE 

W POLSKIEJ

RADZIE________

EKUMENICZNEJ

7 k w ie tn ia  !br. w  siedzib ie  
Polsk iej R ady  Ek um enicznej 
w  W arszaw ie odbyło  się  ze­
b ran ie  pośw ięcone VI Z gro­
m ad zen iu  O gólnem u K onfe­
renc ji K ościołów  E uropejsk ich  
o raz  P ro g ram o w i Z w alczania  
R asizm u, p rzy ję tem u  przez 
K om ite t N aczelny  Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  podczas po ­
siedzen ia  w  styczn iu  Tar. w  
A ddis A bebie.

R e fe ra t pośw ięcony h is to rii, 
zadan iom  i celom  K onferencji 
K ościołów  E urope jsk ich  w y­
głosił ks. Z dzisław  P aw lik  — 
d y rek to r B iu ra  P o lsk ie j R ady 
E k u m en iczn e j; p ro g ram  an ty - 
raso w y  Ś w iatow ej R ady  K o­
ściołów  z re fe ro w ał ks. bp d r  
Jan  N iew ieczerzał — prezes 
PRE. Po  w yg łoszen iu  obu  re ­
fe ra tó w  w y w iąza ła  się  oży­
w io n a  dyskusja.

W sp o tk an iu  w  P o lsk ie j R a­
dzie E kum enicznej w zięli u - 
dzial zw ierzchn icy  o raz  czoło­
w i działacze K ościołów  zrze ­
szonych w  PR E. K ościół Po l- 
skokato lick i rep rezen to w a li: 
B iskup N aczelny Ju lia n  P ę k a ­
la  i B isk u p -O rd y n a riu sz  W ar­
szawska — T adeusz R. M ajew ­
ski, Społeczne T ow arzystw o  
Polsk ich  K ato lik ó w  — re p re ­
zen to w ał p rezes d r  J a n  M ału- 
szyński.

NOW E____________________

AKCENTY_________________

W PROGRAMIE___________

ANTYRASOWYM ŚRK

K om ite t W ykonaw czy Ś w ia­
tow ej R ady K ościołów  p o d ­
czas n astępnego  posiedzenia, 
k tó re  odbędzie  się  w e  w rześ­
n iu  b r. w  B u łgarii, podejm ie  
dalsze decyz je  w  sp ra w ie  f i­
n an so w an ia  ze specjalnego  
fu n d u szu  P ro g ram u  A n ty raso - 
w ego o rgan izac ji w yzw oleń­
czych.

O św iadczenie  pow yższe zło­
żone zostało  29 m a rc a  br. w  
G enew ie, po posiedzeniu  od­
pow iedzia lnego za  t ę  akc ję  
K om itetu , w  k tó rym  w zięło 
u d z ia ł 25 delega tów  kościel­
nych  i doradców  z  17 kra jów , 
rep rezen tu jący ch  W szystkie 
kon tynen ty .

W najb liższych  m iesiącach  
p ra c a  n a  g runcie  ekum enicz­
nego  P ro g ram u  Z w alczan ia

R asizm u będzie  m ia ła  trzy  
p u n k ty  c iężk o śc i: k o n tro la  in- 
w estye ji pań stw  up rzem ysło ­
w ionych, ko rzystnych  d la  re ­
żim ów  rasistow sk ich , b ad an ia  
nad  „iprawem do z iem i” w  
Trzecim  Sw iecie oraz k o n ty ­
n u a c ja  s tu d ió w  spec ja lnych  
n a d  położeniem  p ie rw o tnych  
m ieszkańców  A m eryki Łac.

ZAKOŃCZENIE  

SEMESTRU 

W  INSTYTUCIE 

EKUMENICZNYM  

W BOSSEY

W B ossey k. G enew y odby ­
w a się  co ro k u  sem estr s tu ­
d iów  w  In s ty tu c ie  E kum enicz­
nym , k tó rego  (program kon-* 
c e n tru je  s ię  zazw yczaj n a  za­
gadn ien iach  ekum enicznych. 
W  m in ionym  sem estrze  okaza­
ło się jednak , że w szyscy s tu ­
denci in te resow ali się  bardz ie j 
zag ad n ien iam i e tyk i społecz­
n e j oraz dośw iadczen iam i, 
w y n ik a jący m i z życia w  spo ­
łeczeństw ie  o różnych  form ach 
ku ltu ro w y ch  i w ie low yznan io - 
w yeh.

Pp«f. H ans-R ued i W eber, za ­
stępca  d y rek to ra  In s ty tu tu  
E kum enicznego ośw iadczył, że 
studenci se m e s tru  1970/71, w  
liczbie  43, b ra li znaczn ie  
w iększy  u d z ia ł w  k sz ta łto w a­
n iu  p ro g ram u  n iż  uczestn icy  
poprzedn ich  sem estrów '. N ad 
trad y cy jn e  w y k ład y  p rz e d k ła ­
d a li oni p racę  e k sp e ry m en ta l­
n ą  i p ra c ę  w  m ałych  grupach .

T em at m in ionego  sem estru , 
k tó ry  t iw a ł  od 15 p aźd z ie rn i­
ka  1970 r. do 28 lu tego  br. 
b rzm iał n a s tęp u jąco : „B iblia
jako  k o n tro w ersy jn a  i p ro w o ­
k ac y jn a  'księga”. W iększość 
czasu  pośw ięcono p racy  w  4 
sem in a riach  i  p isan iu  s p ra ­
w ozdań  n a  n a s tę p u ją c e  te m a ­
ty : „Ju d a isty czn e  i  ch rześc i­
jań sk ie  rozum iem ie B ib lii”, 
„C iało a  Z baw ien ie”, „R ew o­
luc ja  spo łeczna” oraz „G rzech 
a ch o re  spo łeczeństw o”. W 
trzech  o s ta tn ich  p rzypadkach  
k on fro n to w an o  teksty  b ib lijn e  
z tek s tam i w spółczesnym i.

KOŚCIOŁY USA__________

ŻĄDAJĄ___________________

ZAKOŃCZENIA___________

W OJNY___________________

W INDOCHJNACH' T " 1

50 p rzedstaw icie li 9 Kościo­
łów  p ro testanck ich  w  USA 
przep row adziło  n iedaw no  roz­
m ow y z przyw ódcam i czte rech

stron  uczestniczących w  ro z­
m ow ach pary sk ich  w  sp raw ie  
W ietnam u, z p rzeds taw ic ie la ­
mi K am bodży oraz p a ra f ii 
w ietnam skiej w  Paryżu.

W specjalnym  ośw iadczeniu 
w ydanym  po pow rocie do S ta ­
nów  Z jednoczonych, p rzyw ód­
cy p ro testanccy  zażądali n a ­
tychm iastow ego i b ezw aru n ­
kow ego w ycofan ia  w szystk ich  
am erykańsk ich  jednostek  w o j­
skow ych z W ietnam u. Z d a­
niem  au to ró w  ośw iadczenia, 
„nie is tn ie je  żadne inne, m oż­
liw e do p rzy jęcia  rozw iązan ie  
k o n flik tu ”. N ie rozw iąże go 
także  tzw . „w ie tnam izacja  
w o jn y ”.

W skład  delegacji K ościołów  
am erykańsk ich  w chodzili
p rzedstaw icie le  Z jednoczonego 
K ościoła P rezb iteriańsk iego , 
A m erykańsk iego  K ościoła P re ­
zbiteriańskiego, Z jednoczone­
go K ościoła C hrystusow ego, 
Z jednoczonych M etodystów , 
A m erykańskiego K onw entu  
B aptystów , K ościoła L u te rań - 
skiego A m eryki, K ościoła B ra ­
terskiego, K ościoła E piskopal- 
nego i K ościoła C hrystusow e 
go.

DIALOG__________________

REFORM OW ANO-________

RZYMSKOKATOLICKI

W dniach  22—27 m a rc a  br. 
w  C artigny  k. G enew y odbyła  
się  d ruga  ru n d a  d ialogu m ię ­
dzy ew angelikam i re fo rm o w a­
nym i a rzym skokato likam i. Po 
p ierw otnych  zastrzeżen iach  po 
stro n ie  re fo rm ow anej, o fic ja l­
ne rozm ow y m ięd 2y K ościo­
łem  R zym skokato lick im  a 
Św iatow ym  A liansem  R efor­
m ow anym  rozpoczęły s ię  w  
k w ie tn iu  1970 r.

Podczas posiedzen ia  w  C a r­
tigny w ym ien iono  poglądy  n a  
te m a t „O becności C h ry stu sa  w  
K ościele i św iecie”. J a k  w y n i­
k a  z ko m u n ik a tu , w ydanego  
30 m arca  w  G enew ie, om a­
w iano  „szczerze i o tw arc ie” 
sp raw y  P ism a  św . i T radycji, 
fu n k c ji p ism  kanonicznych , 
ja k  i p rob lem  rozw o ju  i m ie j­
sca  w y zn ań  w ia ry  w  życiu  
Kościołów.

U znano  — czy tam y dalej w  
kom un ikac ie  — że sfo rm u ło ­
w an ie  zasad  w iary  je s t d y n a ­
m icznym  procesem  ro rw ojo - 
w ym , a p ostaw a obu  rodzin  
koście lnych  n ie  je s t dzisiaj 
ta k  p rzec iw staw n a  ja k  bezpo­

średn io  po R efo rm ow acji i 
Soborze T rydenck im .

W posiedzen iu  uczestn iczyło  
16 teologów  obu w yznań . 
Ś w iatow y  A lians R efo rm ow a­
n y  rep rezen to w a ł m . in. jego 
se k re ta rz  g enera lny , ks. Ed- 
m ond  P e rre t. R ozm ow y m a ją  
być ko n ty n u o w an e  w  lu tym  
1972 r.

NO W Y__________________

SEKRETARZ______________

GENERALNY____________

O G Ó L N O  AFRYKAŃSKIEJ

KONFERENCJI___________

KOŚCIOŁÓ W

C anon B urgess C arr, 35- 
le tn i L ibery jczyk , b. członek 
sz tabu  Ś w iatow ej R ady K o­
ściołów, został o sta tn io  o b rany  
sek re ta rzem  g enera lnym  Ogól- 
n o afry k ań sk ie j K onferencji 
K ościołów  i obejm ie sw ą 
fu n k c ję  1 czerw ca  b r.

C anon C a rr  p rz e jm u je  s ta ­
now isko  od S am uela  H. A m is- 
saha , św ieckiego działacza m e- 
todystycznego , k tó ry  zw iązał 
się z O gó lnoafrykańską  K on­
fe re n c ją  K ościołów  w 1964 r., 
k ró tk o  po po w o łan iu  je j do 
życia, a poprzedn io  p racow ał 
w  szko ln ic tw ie  G hany

C. B. C a rr  b y ł w  Ś w iatow ej 
R adzie  K ościołów  re fe ren tem  
a fry k ań sk im  O ddziału  Pom ocy 
M iędzykościelnej, a  następ n ie  
p raco w ał w  K om isji K ościo­
łów  do S p raw  M iędzynarodo­
w ych. A k tua ln ie  p row adzi on 
w  U nion Theological S em ina- 
ry  w  N ow ym  Jo rk u  gościnne 
w yk łady  n a  tem ait ch rze śc ijań ­
stw a  św iatow ego.

O gó lnoafrykańska  K onfe­
re n c ja  K ościołów  zrzesza 96 
K ościołów  członkow skich  z 31 
p ań stw  afrykańsk ich .

LICZBA 

CHRZEŚCIJAN 

W USA

W edług danych  roczn ika  
w ydanego  p rzez  N arodow ą 
R adę K ościołów  w  S tan ach  
Z jednoczonych, w  państw ie  
tym  żyło w  ro k u  1969/70 
128 505 000 ch rześc ijan . W p o ­
ró w n an iu  z  rok iem  1968/69 
oznacza to w zrost ty lk o  o 0,03 
p rocen t.

a



POLACY -  KATOLICY!

W ojczyźnie  naszej rozw ija  sw o ją  dzia ła lność  
K ościół Polskokato lick i, w szczepiony w  żyw y 
o rgan izm  K ościoła K ato lick iego  i w  jego n a d ­
p rzy rodzone życie. K ościół P o lskokato lick i głosi 
n au k ę  C hrystu sa  p rzez  b iskupów , posiadających  
sukcesję  aposto lską  i w ażnie  w yśw ięconych  k a ­
płanów , sp raw u je  sak ram en ty  św ię te  i p ro w a ­
dzi sw ych  w iem y ch  do Boga i zbaw ien ia .

K ościół Po lskokato lick i n ie  zm ien ia  zasad  
w iary  i niczego n ie  odrzuca, oo C hrystus u s ta ­
now ił i czego n au cza ł K ościół Pow szechny  w  
ciągu  p ierw szego  Tysiąclecia. S trzeże depozytu 
w ia ry  i b ron i je j czystości, zgodnie z trad y c ją  
ka to lick ą  cześć o d d a je  M atce C hrystusow ej, 
N ajś. M aryi Painnie i Ś w iętym  P ańsk im .

N ależy jed n ak  odróżn ić  o rgan izację  kościelną 
i je j h ie ra rch ię  od sam ej w iary , k tó ra  u trzy m u ­
je  w  n as  życie nadprzyrodzone.

Na czele  K ościoła P o lskokato lick iego  sto i B i­
skup  N aczelny, p ierw szy  w śród  rów nych  so­
bie b iskupów , k tó rzy  żyjąc w  b ra te rsk ie j 
zgodzie i w  jedności w ia ry  z innym i b iskupam i 
K ościoła P ow szechnego  ju ry sd y k cy jn ie  n ie  p o d ­
legają  n ikom u spoza g ran ic  P olsk i

T ak  jaik różne n a ro d y  i rasy  tw o rzą  jed n ą  
ludzkość, tak  różne K ościoły N arodow e tw o rzą  
jeden  Ś w ięty  P ow szechny  Kościół. N ajw yższym  
A rcykap łanem  tak iego  K ościoła jes t Jezus C h ry ­
stus, J a k  naród  polski je s t częścią ludzkości, tak  
K ościół P o lskokato lick i jes t częścią Kościoła 
Pow szechnego  i jes t p rzeznaczony  d la  w ie rzą ­
cych k a to lików  polskich.

Ź ródłem  w ia ry  po lskokato lick i ej je s t o b ja ­
w ione Słow o Boże — P ism o  św., T rad y c ja  A po­
sto lska  o raz  uch w ały  soborów  K ościoła P o w ­
szechnego.

K ościół P o lskokato lick i, n a  w zór Jezusa  C h ry ­
stusa , k tó ry  od N azare tu  aż do  G olgoty m ów ił 
.i n au cza ł w  sw ym  o jczystym  języku  — od 
pięćdziesięciu  ju ż  la t  w  Polsce o d p raw ia  Mszę 
św. i sp ra w u je  w szelk ie  św ię te  ob rzędy  w  ję ­
zyku o jczystym

K ościół Po lskokato lick i, s to jąc  n a  straży  czy­
stości n au k i C hrystusow ej, n ie  u zn a je  dogm atu
0 n ieom ylności pap ieża — śm ierte lnego  cz ło ­
w ieka . D ogm at te n  ogłoszono w  1870 r., ze 
w zględów  politycznych  i n ie  m a  on u zasadn ie ­
n ia  w  P iśm ie  św., T radycji. S p rzeciw ia  się 
zd row em u rozsądkow i, gdyż n ieom ylnym  m oże 
być ty lko  Bóg

K ościół Po lskokato lick i uw aża, że  b iskup  
rzym ski, je s t ty lko  naczelnym  b iskupem  N arodo ­
w ego K ościoła W łoskiego, k tó ry  w y k o rzy stu jąc  
sp rzy ja ją ce  okoliczności polityczne, a  w  szcze­
gólności .poparcie cesa rstw a  n iem ieckiego , n a rz u ­
cił sw o ją  su p rem ac ję  innym  narodom .

K ościół Po lskokato lick i naucza m iłości do 
w szystk ich  ludzi, bez różnicy k o lo ru  skóry  i 
m a ją tk u . W naszej epoce w szystk ie  n a ro d y  d ą ­
żą do w olności i do sam ostanow ien ia  o  sobie. 
W olność ludzk ie j duszy je s t tak  sam o w ażn a  jak  
suw erenność  polityczna.

P o lsk i ka to licyzm  w ypływ a n ie  ty lk o  z  P is ­
m a św. i T radycji aposto lsk ie j, lecz rów nież  z 
w łaśc iw ie  po ję tego  patrio tyzm u .
•

B rac ia  i S iostry  — K atolicy!

Z każdym  ro k iem  i z każd y m  m iesiącem  
rosną szeregi wyzma-wców K ościoła P o lskokato ­
lickiego. P o w sta ją  now e parafie , w yśw ięcan i są 
now i kap łan i. W ielu księży rzym skokato lick ich  
s tan ę ło  u naszych  o łtarzy , by w  ojczystym  Ko­
ściele czcić P an a  nad  Pany.

Jeżeli w ięc  do jrza łeś duchow o, jeśli z ro zu m ia ­
łeś, że Bóg m iłu je  jednakow o  w szystk ie  n a ro ­
dy, że C h rystu s o d k u p ił w szystk ich  ludzi, jeżeli 
zrozum iałeś, że kato licyzm u n ie  trz e b a  im p o r­
tow ać z  zagran icy , zo stań  i Ty w yznaw cą i b u ­
dow niczym  K ościoła P olskokatolickiego. Ten 
bow iem  K ościół pom oże Ci n ie  ty lk o  uśw ięcić 
się i zbaw ić, a le  pom oże też  m ą d r je  żyć.

Jeżeli chcesz poznać b liżej polski ka to licyzm
1 m ieć d o k ład n e  in fo rm ac je  o  Kościele, p isz  
n a  ad res :

P rezyd ium  R ady K ościoła Polskokato lick iego  
W arszaw a, ul. W ilcza N r 31.

m  iMMMMy |  A MAM IM A M  AZ ŻYCIA KOŚCIOŁA PDLSJuIilATuLICK
SPOTKANIE 
Z  CHRYSTUSEM

Łódzkie parafie polskokatolickie 
przeżyły w ielk ie dni rekolekcji w ie l­
kopostnych pod hasłem  „Spotkank- 
z Chrystusem ”. P iękny I w zniosły  
tem at przyciągał rzesze w iernych, 
ba naprawdę pragnęli oni takiego 
spotkania.

Piątek 26 marca został poświęcony  
poznaniu grzechu ciężkiego, który 
jest przekroczeniem  przykazań Bo­
żych i poniżeniem człow ieka.

Sobota 27 marca była pouczeniem
0 Sakram encie Pokuty. Otrzymuje w  
nim człow iek przebaczenie grze­
chów, duchow e odrodzenie. Był to 
dzień przygotowania w iernych na 
spotkanie z Chrystusem w N ajśw ięt­
szym  Sakram encie Ołtarza i u trw a­
lenia w iary w  Sakrament Euchary­
stii.

P łynęły z ambony słow a pełne 
wiary i m iłości, kreśliły obraz obiet­
nicy ustanowienia N ajśw iętszego  
Sakramentu.

„A gdy oni jedli, w ziął Jezus chleb
1 pobłogosławił, łam ał i daw ał ucz­
niom i rzekł: Bierzcie, jedzcie, to
jest ciało moje. Potem w ziął kielich  
I podziękował, dal im, m ów iąc: P ij­
cie z niego w szyscy; A lbow iem  to 
jest krew moja nowego przymierza,

która się za w ielu  w ylew a na od­
puszczenie grzechów ”. (Mt. 26, 
26—28).

Dla spotęgowania w iary w  N aj­
św iętszy Sakram ent porównał 
ksiądz rekolekcjonista opis ustano­
w ienia Eucharystii zawarty w  
E w angelii św . M ateusza z opisam i 
św. Marka 14 , 22—24 I św . Łukasza 
22, 19-20.

P ełne dostojeństwa, powagi i w ia ­
ry opisy ustanow ienia Eucharystii 
zawarte w Ewangeliach synoptyków, 
zostały podbudowane i duchowo 
w zm ocnione opisem ustanowienia  
Eucharystii przez św . P aw ła 1 Kor. 
11, 23-25.

Sobotnie nauki w yw arły w ielkie  
w rażenie duchow e otw orzyły karty 
E w angelii i ukazały potęgę w iary w  
N ajśw iętszy Sakrament.

W niedzielę 28 marca nastąpiło 
nroezyste zakończenie rekolekcji. 
Do kościoła św . Rodziny przybył 
Ksiądz Biskup Ordynariusz Diecezji 
W arszawskiej, by słowem  i błogo­
sław ieństw em  pasterskim  pokrzepić 
Lud Boży i zachęcić do życia w edług  
wiary. Podczas Sum y pontyfikalnej, 
w  m ajestacie uroczystej liturgii, 
przyjm owali w ierni N ajśw iętszy Sa­
krament z rąk najdostojniejszego  
Arcypasterza.

W kościele Matki Boskiej N ieusta­
jącej Pom ocy sam ksiądz rekolek­
cjonista odprawił uroczystą Sumę i 
zakończył piękne i w zniosłe dni re­
kolekcji.

REKOLEKCJE W CZĘSTOCHOWIE

W dniach 2, 3 1 4 kw ietnia
1971 r. odbyły się w parafii K ościo­
ła Polskokatolickiego p.w . N.M.P. 
K rólow ej A postołów rekolekcje 
w ielkopostne. R ekolekcje prowadzi! 
Ks. R em igiusz Sokołow ski. Przez

trzy dni: dzieci, młodzież i dorośli 
słuchali ciekaw ych nauk, brali u- 
dział we w szystkich nabożeństwach, 
a w N iedzielę Palm ow ą przystąpili 
grem ialnie do K om unii Św iętej.

Dnia 4 kw ietn ia br. w  Palm ow ą N iedzielę w  Katedrze W rocław skiej — 
p.w. św . M. M agdaleny, odbyła się uroczystość pośw ięcenia głównego o ł­
tarza. Pośw ięcenia dokonał A dm inistrator D iecezji W rocław skiej, ks. W ale­
rian Kierzkowski. W uroczystości w zięli udział licznie zgromadzeni w ierni.



POSIEDZENIE
KOMITETU
ROBOCZEGO
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ
KONFERENCJI
POKOJOWEJ

Na zaproszenie  G rupy  R egio­
n a ln e j C h.K .P. w  N R F w dniach  
16-18 m arca  br. ob radow ał w 
G um m ersbach  k. B onn je j K om i­
te t Roboczy.

U czestn ików  posiedzen ia , k tó re  
odbyw ało  się w A kadem ii im. 
T eodora H eussa, pow ita) w  im ie­
n iu  G rupy  R eg ionalnej, d r  H e r­
b e rt M ochalski — jeden  z w ice ­
p rezyden tów  C hK P.

Na w stąp ię  uczestn icy  uczci­
li m od litw a pam ięć zm arłych  
działaczy C hK P: śp. p a tr ia rch y  
B u łgarsk iego  K ościoła P ra w o ­
sław nego — C yry la , śp. p a tr ia r ­
chy E gipskiego K ościoła K o p ty j- 
skiego — C y ry la  VI, śp. b iskupa  
Ś ląsk iego  K ościoła E w angelicko- 
A ugsbursk iego  w C zechosłow acji
— Jerzego  C ym orka, śp. V ar- 
keya, M ethew  z In d ii i prof. d ra  
E m ila  F u ch sa  z NRD.

Z kolei m etro p o lita  p ra w o ­
sław ny  L en in g ra d u  i N ow ogro­
du — N ikodem  — p rzew o d n iczą­
cy K om ite tu  K o n ty n u ac ji P racy  
C hK p. zapoznał zeb ran y ch  z 
dzia ła lnością  C hK P  w okresie  od 
ostatn iego  posiedzen ia  K o m ite tu  
Roboczego z paźd z ie rn ik a  ub. r. 
w  B udapeszcie. M etropo lita  N i­
kodem  podk reś lił, że w  o m aw ia­
nym  okresie  C h rześc ijań sk a  K on­
fe ren c ja  P oko jow a skonso lido ­
w ała  sw e siły  w ew nętrzne , a n g a ­
żow ała się ak ty w n ie  w  przygo­
tow an ia  do IV O gólnochrześci- 
jań sk iego  Z grom adzen ia  P oko jo ­
wego. in ten sy fik o w ała  w ysiłk i na 
rzecz u d z ia łu  w ro zw iązyw an iu  
palących  p rob lem ów  m ięd zy n aro ­
dow ych oraz n aw iąza ła  ściślejszą 
w spółprace z o rgan izac jam i za­
angażow anym i w  u trzy m an ie  p o ­
k o ju  w  św iecie.

R e fe ra t na te m a t p rob lem ów  
dotyczących zb ro jeń  i rozb ro jen ia  
w okresie  m in ionych  25 la t  w y ­
g łosiła p ro f. d r  R en a te  R iem eck 
z N RF, p rzew odnicząca  K om isji 
M iędzynarodow ej ChJCP. W d y ­
sk u s ji podk reślano , że C h rześc i­
ja ń sk a  K on fe ren c ja  Poko jow a 
w in n a  m ieć zaw sze na uw adze 
ca łokszta łt w spółczesnej sy tuac ji 
m iędzynarodow ej. D ążenia p o li­
tyczne, zm ierzające  do o siągn ię­
cia zysków  ekonom icznych, s k ła ­
n ia ją  pew ne p ań stw a  do p ro w a ­
dzenia. pod p łaszczykiem  a n ty -

kom unizm u, tzw . w ojen  lo k a l­
nych. Z nam iennym  tego p rz y ­
k ładem  są ak tu a ln e  w ydarzen ia  
na  B lisk im  W schodzie i w o jn a  w  
Indoch inach . R ozszerzenie w o j­
skow ej ag res ji USA  na  Laos 
i K am bodżę je s t ja sk raw y m  
p rzyk ładem  m ieszan ia  się w  w e ­
w n ę trzn e  sp raw y  n eu tra ln y ch  
narodów . A g resja  ta  pow oduje  
zw iększenie  c ierp ień  pokojow o 
n astaw io n e j ludności Indochin , 
ru jn u je  je j i  tak  już słabo  ro z ­
w in ię tą  gospodarkę  o raz  niszczy 
rów now agę ekologiczną.

K om ite t (Roboczy podk reślił 
n astęp n ie , że je s t sp raw ą  n ie ­
zw ykle w ażną, by C h rześc ijań ­
sk a  K on fe ren c ja  P oko jow a czyn i­
ła  w ysiłk i n a  rzecz u stanow ien ia  
m iędzypaństw ow ych  stosunków  
na  bazie poko jow ej koegzysten ­
cji. T o też  (K om itet Roboczy uznał 
zw ołanie k o n fe ren c ji pośw ięco­
n e j .b ezp ieczeństw u  e u ro p e jsk ie ­
m u za sp raw ę n iezw ykle  w ażną 
oraz w ezw ał ch rześc ijan  E uropy , 
by n ak łan ia li sw e rząd y  do p o ­
p a rc ia  te j in ic ja ty w y . K om ite t 
Roboczy p o dk reś lił pozy tyw ne 
znaczenie d la  p oko ju  i  w sp ó łp ra ­
cy m iędzy n arodam i E uropy  u ­

kładów . k tó re  rząd  N iem ieckiej 
R epub lik i F ed e ra ln e j zaw arł z 
rząd am i Z w iązku R adzieckiego 
i Po lsk i oraz w yraz ił nadzie ję , 
że w k ró tce  dojdzie do ich r a ty f i­
kacji. U k łady  te s ta ły  się p rzed ­
m io tem  spec ja ln e j rezo lucji.

K om ite t Roboczy p o dk reś lił 
rów nież, że C h rześc ijań sk a  K on­
fe ren c ja  P oko jow a w in n a  je d n o ­
znacznie w ypow iadać  się na 
rzecz rozbro jen ia . W ówczas do­
p iero  b ędą  stw orzone p rzes łan k i 
p ozw ala jące  na rozw iązan ie  p ro ­
b lem u  głodu w św iecie. K om ite t 
Roboczy poparł pozytyw ne s ta ­
now isko kolegium  w icep rezy d en ­
tów  C hK P w  sp raw ie  podp isan ia  
uk ład u  zakazu jącego  um ieszcza­
n ia  b ron i a tom ow ej i innych  
środków  m asow ego zniszczenia 
na dnie m órz i oceanów . P o n a d ­
to w ydał specja lne  ośw iadczenie 
na tem a t w znow ionych  w W ied­
n iu  w  dn iu  15 m arca  br. ro k o ­
w ań pom iędzy delegacjam i USA  
i ZSRR  w sp raw ie  ogran iczen ia  
zb ro jeń  stra teg icznych .

B iskup  K ościoła A n g lik ań sk ie ­
go N igerii. F estu s Segun w ygło ­
si! podczas posiedzen ia  re fe ra t

na tem a t w spółczesnych  p ro b le ­
mów A fryk i, a zw łaszcza zagad ­
nień  ra s izm u  j neokolonializm u. 
S tw ierdził on m. in.. że ap a rth e id  
je s t szow in istycznym  zjaw isk iem  
w ym ierzonym  przeciw  ludom  a- 
f ry k ań sk im  oraz potęp ił obecne 
dostaw y b ro n i przez W ielką B ry ­
tan ię  dla rasistow sk iego  rząd u  
R epublik i P o łudn iow ej A fryki.

Podczas dyskusji nad  re fe ra ­
tem  b isk u p a  Seguna. w sk azy w a­
no na  ekonom iczne przyczyny 
poparcia , udzielanego  przez n ie ­
k tó re  zachodnie  p aństw a  P o r tu ­
galii, zw alczającej ruchy  n a ro d o ­
w ow yzw oleńcze w  A ngolii i M o­
zam biku . Poruszono  też sp raw ę  
in te rw en c ji P o rtu g a lii w  w ew n ę­
trzne  życie G w inei. K om ite t R o­
boczy w yrazi] poparc ie  d la  O r­
gan izac ji Jedności A frykańsk ie j 
oraz w ydał specja lne  ośw iadcze­
nie na  tem a t dosta rczan ia  broni 
dla A fryk i Po łudn iow ej.

M etropo lita  Ignatios H azim  z 
K ościo ła P raw osław nego  A ntio ­
chii w ygłosił re fe ra t na  tem a t 
sy tu ac ji n a  B lisk im  W schodzie. 
M ów ił on o c ierp ien iu  A rabów  
n a  obszarach  okupow anych  przez  
Iz rae l oraz o ciężkim  położeniu 
uchodźców  pa lestyńsk ich . M etro ­
po lita  ośw iadczył, że bez pomocy 
k ra jó w  socjalistycznych . A rabo ­
w ie czu liby  się bardzo  osam ot­
nieni.

K om ite t Roboczy ocen ił pozy­
tyw n ie  in ic ja ty w y  podejm ow ane 
przez przyw ódców  a rabsk ich  na 
rzecz u s tanow ien ia  sp raw ied liw e ­
go poko ju  na B lisk im  W schodzie 
oraz w yraz ił ubolew anie , że in i­
c ja ty w y  te zostały  sto rpedow ane 
przez Izrael.

N astępn ie  K om ite t Roboczy za­
ją ł się  szczegółow ym  p rzygo to ­
w an iem  IV O gólnochrześci ja ń -  
skiego Z grom adzen ia  P oko jow e­
go. k tó re  odbędzie się w dniach 
30 w rześn ia  — 3 październ ika  br. 
w  P radze . D yskutow ano  na  te ­
m at tak ich  prob lem ów  organ iza­
cyjnych, ja k . uczestn icy  IV OZP, 
tem aty  re fe ra tó w  i dobór re fe ­
ren tów , g ru p y  robocze, kom isje 
itp . W kró tce  ukaże się  w  k ilku  
językach  b ro szu ra , zaw iera jąca  
m a te ria ły  przygotow aw cze do IV 
OZP.

K om ite t Roboczy rozp a try w ał 
też p ro je k t s ta tu tu  C hK P, o p ra ­
cow any przez K om isję  S tru k tu ­
ra ln ą  i postanow ił p rzesłać jego 
te k s t K ościołom  członkow skim , 
O ddziałom  i G rupom  R eg ional­
nym  oraz ak tyw nym  działaczom  
do dalszego stud ium , zanim  p ro ­
jek t ten  zostan ie  przedłożony do 
za tw ie rdzen ia  IV OZP.

P o nad to  K om ite t Roboczy za- 
iął się p rob lem am i dotyczącym i 
b ieżącej działalności C h rześc ijań ­
sk ie j K onferenc ji Pokojow ej, 
m. in. p rog ram em  p rzew idz ia ­
nych w  najb liższym  czasie obrad  
K om isji M łodzieży. K om isji do 
S p raw  E konom ii i P o lityk i, K o­
m isji A rab sk o -Iz rae lsk ie j oraz 
udzia łem  p rzedstaw icie li C hK P 
w  p racach  o rgan izacji i ruchów  
zaangażow anych  w  działalności 
na rzecz u stan o w ien ia  pokoju  
m iędzy narodam i.

K om ite t Roboczy w ysłucha ł też 
sp raw ozdan ia  na tem a t posiedzeń 
różnych organów  C hK P w  o k re ­
sie m iędzy posiedzeniam i K om i­
te tu  Roboczego oraz na tem at 
udziału  p rzedstaw ic ie li C hK P w 
p racach  innych  organ izacji re li­
g ijnych  i św ieckich .

P. GŁOWACKI



Polecam y uwadze 
SZANOW NYCH  
CZYTELNIKÓW  
nasze wydaw nictwa, które 
znajdują się jeszcze w  sprze­
daży:

S p ra w a
K ościo ła
N arodow ego
w  Polsce,
ks. F. B a łak ie r,
W arszaw a.
1962 r .

H is to ria
P ap ies tw a ,
k s . S. W łodarski,
W arszaw a 
1964 r.

P ism a  —
B pa F r. H odura, 
t, I  i II .
W arszaw a,
1967 r.

R zym  a 
S p ra w a  
Po lska .
J. Skalski,
W arszaw a
1968 r.

S iedem  
Soborów , 
ks. S. 
W łodarski, 
W arszaw a
1969 r.

K ościoły 
C hrześc ijań sk ie , 
ks. S. W łodarsk i,
W. T arow sk i,
W arszaw a
1968 r.

W ierność 
i k lą tw a .
M. M in ia t,
W arszaw a 
1971 r.

Z am ó w ien ia  na leży  
przesy łać  na  adres: 
W yd a u m ic tw o  „O D RO D ZEN IE” 
W arszaw a, u l. K red y to w a  4

BISKUP
FRANCISZEK
HODUR

R e f o r m a c ja
Część trzecia

W  W ittem berdze , w  Saksonii, zb u n to w a ł się 
p rzec iw  .papieżow i w  r. 1517 au g u stiań sk i m nich  
i p rzy b ił n a  d rzw iach  kościo ła  95 zdań , czyli 
re lig ijn y ch  tez, w  k tó ry ch  po tęp ił p ap iesk i h a n ­
d e l św ię tośc iam i i odpustam i. T w ierdz ił te n  z a ­
konn ik , że odpuszczan ie  grzechów , to  dzieło 
m iło s ie rdz ia  Bożego, a  n ie  sp ek u lac ji pap iesk ie j 
i księżej w  Ogóle.

I s ta ła  się  rzecz n adzw ycza jna! T a  sk ro m n a  
uw aga  m n ic h a  M arcina  L u tra  — bo to  L u te r 
by ł ow ym  odw ażnym  zak o n n ik iem  w y p o w iad a ­
jącym  p ro te s t p rzec iw  nadużyc iom  p ap ies tw a
— ro zp a liła  w  E urop ie  p o ża r d o tąd  n icu  gaszony 
zw any  R efo rm acją .

L u te r  zap a lił lo n t złączony  z  m agazynem  p ro ­
chu — w szelk iego  n iezadow o len ia  z pap iesk ich  
rządów  i o d d a ł p rzez  to  ludzkości og rom ną  u s łu ­

g ę .  Dal począ tek  p ie rw szem u  w ie lk iem u  re lig ij­
nem u  w strząśn ięc iu  w  św ieci e  od  czasu  p rz y j­
ścia C h ry stu sa  P an a , [które jak k o lw iek  n ie  u su ­
n ę ło  w szystk ich  nad u ży ć  pap iesk iego  system u, 
n ie  sp ro w ad z iło  K ró les tw a  Bożego n a  ziem ię, 
-bo je d n a k  o tw orzy ło  oczy m ilionom  w yznaw ców  
pap iesk iego  K ościoła n a  nadużycia , zepsucie 
obyczajów  i w ad liw y  u stró j o ra z  d a ło  im puls 
do w ie lu  zm ian  n a  lepsze, re lig ijnych  d o św iad ­
czeń i  b ad ań  n as tęp n y ch  pokoleń .

L u te r  i jego p rzy jac ie le  zaa takow ali przede 
w szystk im  pap iesk i sy s tem  zbaw ien ia  człow ie­
k a  p rzy  pom ocy sak ram en ta ln o Jk ap łań sk ie j m e ­
tody, w ynalezionej i udoskonalonej w  średn ich  
w iekach , p o legającej n a  m echan icznym  sp e łn ia ­
n iu  n ak azó w  K ościoła, a  u s iłu jąc  w prow adzić  
ludzikość w  bezpośredni zw iązek  z  B ogiem  przy  
pom ocy w ia ry  p rzez  Jezu sa  C hrystusa . W w y­
zn an iu  au g sb u rsk im  z  roku  1530 ta k  p rzed s ta ­
w ia ją  tę  sp raw ę  s tro n n icy  w ittem b ersk ieg o  re ­
fo rm a to ra  :

„D oskonałość ch rześc ijań sk a  (k tó ra  je s t po d ­
s ta w ą  zbaw ien ia ) je s t to  bo jaźń  boska połączo­
n a  z  u fnością  w  Jezu sa  C hrystusa , że  n a m

przebaczy  i udzieli pom ocy w e  w szystk ich  rze­
czach tyczących się po w o łan ia  naszego".

A by b ro n ić  sw ego re lig ijnego  św iatopog lądu  
odw ołu ją  się  zw o lenn icy  re fo rm y  do szerok ich  
m as  n a ro d u , tłu m aczą  d la  n ich  P ism o Ś w ięte  
n a  język i ludow e, p iszą p am fle ty  i b roszury  w 
różnych  sp raw ach  zw iązan y ch  z p o w stan iem  i 
roew ojem  ch rześc ijań stw a , d a jąc  w  te n  spo­
sób po czą tek  um ysłow em u ruchow i, k tó ry  się 
przyczyn ił znacznie  do oczys-aczenia now oży tnej 
k u ltu ry  eu ropejsk ie j.

O bok L u tra  i M elanch tona  w y stęp u ją  Z w ingli, 
po tem  K alw in , K nox, w  Polsce J a n  L aski, F rycz 
M odrzew ski d w a j b rac ia  Socynow ie i n iep rze li­
czony zas tęp  zn akom itych  re fo rm a to ró w  w  
N iem czech, A nglii, F ran c ji, S zw ajcarii, H olandii, 
D anii, Szw ecji i N orw egii, szuka jących  w  B iblii 
rozw iązan ia  re lig ijn e j, po litycznej i społecznej 
zagadki.

W alczyli z  p ap iesk im i teo logam i słow em , p ió ­
rem , dyp lom acją , a  gdy te  u ta rczk i n ie  w y ja ś ­
n iły  i n ie  rozstrzygnęły  py tan ia , k to  m a  rządz ić  
ludzkością: pap ież  czy B iblia, p o rw a ły  się n a ­
rody  za  b ary , chw yciły  k rw a w y  m iecz, w y to ­
czy ły  a rm a ty  i poczęła się  s tra szn a , n iszczycie l­
sk a  w o jn a . Z achodn ia  i środkow a E u ro p a  w y ­
g ląda ły  jak b y  jed n a  w ielk ie  kotłow isko, k rw a ­
w e  po le  zapasów  pap ieża , k ró lów  i oszołom io­
n ych  w yznaw ców  R zym u, L u tra , K alw ina , czy  
K n o x ’a_

W reszcie  opad ły  m gły, w ia try  ro zw ia ły  t r u ­
ją c e  dym y, unoszące się nad  znużoną i w yczer­
p an ą  E uropą. Z aw arto  pokój. Z w a ru n k ó w  p o ­
k o ju  d o w iadu jem y  się, że zw yciężyła n ie  p ra w ­
da, n ie  C hrystus, n ie  b ib lia  naw et, a le  pięść, 
gw ałt, p ro tes tan ccy  książęta , rzym sko-kato liccy  
k ró lo w ie  i pap ież . J a k o  p o d staw ę  uk ładów  m ię ­
dzy w alczącym i stro n am i p rzy ję to  w a ru n e k : 
„cuius regio, eius re lig io  — czyje panow anie , 
tego  re lig ia .

OŚWIADCZENIE
POLSKIEJ RADY EKUMENICZNEJ 
W SPRAWIE ZWALCZANIA RASIZMU

Polska Rada, Ekum eniczna po 
zapoznaniu się z programem  
zw alczania rasizmu przedstawio­
nym przez Św iatow ą Radę Ko­
ściołów , w yraża całkow ite popar­
cie dla w ysiłków  Św iatow ej R a­
dy K ościołów  zm ierzających do 
zażegnania problem u rasowego  
na świecift. Polska Rada Ekum e­
niczna zadow olona jest z tego, że 
problem rasow y został w  zdecy­
dow any sposób postaw iony przez

Św iatow ą Radę K ościołów. Fakt 
ten budzi najw yższe uznanie i  
znajduje poparcie Polskiej Bady  
Ekum enicznej i ośm iu K ościołów  
członkow skich Rady. Program
przedstawiony przez Św iatow ą
Radę Kościołów z pew nością  
przyczyni się do realizacji ew an­
gelicznego nakazu braterstwa po­
między ludźm i. Kościoły zrzeszo­
ne w P olsk iej Radzie Ekum enicz­
ne] popierają działalność specjal­

nego Kom itetu dla Spraw  Z w al­
czania lla sizm u  pow ołanego w  
ostatnich m iesiącach przez Ko­
m itet W ykonawczy Św iatow ej 
Rady K ościołów w  G en ew ie

Kościoły zrzeszone w  Polskiej 
Radzie Ekum enicznej stw ierdza­
ją, iż każda dyskrym inacja raso­
w a jest sprzeczna z duchem  
Ewangelii i  K ościoła Chrystuso­
w ego co już zostało w yrażone w  
1937 roku podczas obrad konfe­
rencji K ościołów w  O xlordzie i 
potwierdzone w  w ielu  później­
szych dokum entach Św iatow ej 
Rady K ościołów uchw alonych w  
latach następnych.

Problem  dyskrym inacji rasow ej 
jest nierozłącznie zw iązany z za­

gadnieniem  ludzkiej godności, ze 
sprawą w olności i spraw iedliw o­
ści społecznej, dlatego też K o­
ścioły zrzeszone w Polskiej R a­
dzie Ekum enicznej uważają, iż 
w spólne działanie w szystkich K o­
ściołów  członkowskich Św iatow ej 
Rady K ościołów  na rzecz zw al­
czania rasizmu jest ich m oral­
nym obowiązkiem .

W ykreślenie na zaw sze pojęcia  
dyskrym inacji rasow e] ze w spół­
czesnego słow nictw a stanow ić bę­
dzie w ielk ie  zw ycięstw o ludzko­
ści nad silam i n iespraw iedliw ości 
i ucisku, a tym  sam ym  przyczyni 
się do szerzenia postępu 1 poko­
jowego w spółżycia i bezpieczeń­
stw a współczesnego św iata.
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Gospodarka i świadomość
Do is to tn ych  cech odnow y, k tóra  ogarnęła w  m in ionych  

m iesiącach ca łokszta łt n iem a l życ ia  w n a szym  kra ju , należą  
n iew ą tp liw ie  zm ia n y  w  s ty lu  k ierow an ia  gospodarką narodo­
wą. Ś c iś le j biorąc: w  pow iązan iu  po d sta w o w ych  procesów  
ro zw o ju  ekonom icznego  z  w a ru n ka m i codziennego  by to w a ­
nia ludzi pracy.

W u b ieg łym  okresie  chyba w iększość  o b yw a te li odczuw ała  
i uw ażała , że  zasadnicze, w ażne d ecyzje  by ły  podejm ow ane  
ja k b y  poza n im i, chociaż s k u tk i  tych  d ecy z ji spadały n iek ied y  
w łaśn ie  na ich bark i w  fo rm ie  obciążen ia  nie zaw sze  d a ją ­
ce się logicznie u spraw ied liw ić . Spraw ozdan ie  z prac rzą ­
du, złożone na IX  P len u m  K C  P ZP R  przez  p rem iera  Piotra  
Jaroszew icza , w y k a zu je  ja k  w ie le  zm ia n  nastąp iło  ju ż  w  te j  
dziedzin ie .

P rzede  w sz y s tk im  stopniow o, ale ko n sekw en tn ie  rea lizow a­
ne zapow iedzi, s fo rm u łow ane  w  uchw ałach  d w u  poprzed ­
nich  posiedzeń  p lenarnych  K o m ite tu  C entralnego, do tyczące  
szy b k ie j popraw y m a teria ln ych  w a ru n kó w  życia  ludności. P o­
za b ezpośredn im  zw ię k s ze n ie m  je j dochodów , k tóre  nh. objęło  
zw łaszcza  n a jm n ie j do tychczas zarabia jących , przeznaczono  
też pow ażne su m y  na za sp o ko jen ie  n a jp iln ie jszych  po trzeb  
socja lnych  — na służbę  zdrow ia , op iekę  nad dziećm i, s to łów ki 
s tu d en ck ie  itd. P odjęto ko n kre tn e  k ro k i w  k ie ru n k u  ro zw ią ­
zyw a n ia  n iek tó rych  n a b rzm ia łych  p rob lem ów  życia  kob ie t 
■pracujących i m ło d zieży . S p ra w y  zw iększen iu  tem pa  i podn ie­
sien ia  jakośc i b u d ow n ic tw a  m ieszkan iow ego  oraz in w e s ty c ji  
ko m u n a ln ych  u zy ska ły  na leżną  rangę w p lanach  i p rak tyce  
gospodarczej.

J est rzeczą  oczyw is tą , że p o zy ty w n e  s k u tk i  n o w ych  m etod  
kierow ania  gospodarką i p raw id łow ego  usta len ia  h ierarch ii 
celów , k tó ry m  m a ona służyć, będą w yra źn ie j odczuw alne  d o ­
piero  za p ew ien  czas, b ow iem  w  te j d zied z in ie  trudno  jes t 
e fe k ty w n ie  działać za  pom ocą cza ro d zie jsk ie j różdżki. W y m a ­
ga ona na tom iast uporczyw ej, rzete]$.ej pracy, sy s tem a tyc z­
ności i rozsądku  w  okreś len iu  zadań. Nie znosi im p ro w iza c ji 
i chaosu, n ieko n tro lo w a n e j dow olności, ale rów nocześn ie  ta k ­
że  b iurokra tycznego  asekuranctw a .

1 kw a r ta ł br. p rzyn ió sł w pracy naszego p rzem ysłu  ogólne  
w yn ik i, zgodne w  zasadzie  z  za ło żen iam i p lanu . W s to su n ku  
do po trzeb , zw ią za n ych  szczególnie z d ą żen iem  do u trzym a n ia  
rów now agi ry n ko w e j, tem po  w zro s tu  p ro d u kc ji oceniono je d ­
n a k  ja ko  n iedosta teczne . S tw ierd zo n o  p rzy  tym , że  w e  
w szys tk ich  w łaściw ie  d ziedzinach  is tn ie ją  w ystarcza jące  w a ­
ru n k i  do w yko n yw a n ia  p lanu  rocznego. Z a leży  to  w  n iem a ­
łym  stopniw  od za p ew n ien ia  ry tm icznośc i rea lizacji zad a ń  w  
ko le jnych  m iesiącach  i kw arta łach , od dalszego uspraw nien ia  
kooperacji i w p row adzen ia  o szczędnej gospodarki m a teria ło ­
w ej. P rzew id u je  się przy  tym  podjęcie specja lnych  prac w  
ty m  zakresie .

P ow ażne znaczen ie  ma program  d o d a tko w e j p ro d u kc ji to­
w arów , p o szu k iw a n ych  na ry n k u . T ow ary te, łącznie ze  
zw ię k s zo n y m  im p o rtem , p o w in n y  p rzyczyn ić  się do da lsze j 
popraw y zaopatrzen ia  sk lepów  — tak , aby k lien t m ógł zaw sze  
nabyć w  nich to, czego w  d a n ym  m om encie  po trzebu je . 
W  ty m  ró w n ież  — obok jaw ności i k r y ty c y zm u  przy  ocenie  
bieżącej sy tuac ji — u pa tryw ać  m ożna  now e e lem en ty  w  m e ­
todach k ierow an ia  gospodarką i zb liżen ia  je j do rzeczy ­
w is tych  ^potrzeb ludzi pracy.

Z  za in teresow an iem , i to nie ty lko  na  irs i, pow itane  zo s ta ­
ły n ied a w n e  decyzje , s tw arza jące  ko rzystn e  w a ru n k i  d la 
przysp ieszen ia  p ro d u kc ji zw ierzęce j, ja k  też in te n sy fik a c ji  
p ro d u kc ji ro ślinnej. Spraw a w łaściw ego  pełnego zagospodaro­
w ania g ru n tó w  w ysu w a  się tu  na jedno  z  p ie rw szych  m iejsc . 
D wie rezerw y  k ry ją  się w  m ożliw ościach  rozszerzan ia  d zia ła l­
ności i dalszego ro zw o ju  P a ń stw o w ych  G ospodarstw  R o l­
nych . W  celu  lepszego n iż  do tychczas w yko rzys ta n ia  p ro d u k ­
tów  ro ln ic tw a  podjęto  k ro k i dla uspraw n ien ia  ich sku p u  .i 
p rzetw órstw a .

B ieżące sp raw y i p o ko n yw a n ie  trudności, będących w  d u ­
żej m ierze  spadk iem  po stosow anych  do grudnia  1970 r. m e ­
todach  gospodarowania, nie spycha ją  b yn a jm n ie j w  cień  prac  
nad p ersp ek tyw a m i ekonom icznego  ro zw o ju  k ra ju  w  latach  
n astępnych . C harak terystyczną  cechą tych  prac je s t w sp ó ł­
u dzia ł szerokiego sz ta b u  w yb itn ych  nau ko w có w  i specja li­
stów , k tó rych  w iedza  i dośw iadczen ie  m ogą p rzyczyn ić  się 
do u sta len ia  program u  dzia łania , w iążącego sta ły  w 2rost 
sity  naszej gospodarki z  podnoszen iem  poziom u  życia  lu d ­
ności.

Ś m ia ło  m ożna  ju ż  teraz stw ierdzić , że p r z y ję ty  tryb  postę­
pow ania  zaczyna  w y tw a rza ć  w  znhczne j w iększośc i obyiuateli 
poczucie, iż decyzje  o drogach ro zw o ju  gospodarki rodzą się 
obecnie n ie z czysto  gab ine tow ych  koncepcji, ale w  w y n ik u  
rozw ażen ia  rea lnych  potrzeb  i m ożliw ości oraz w artości m a ­
te ria ln y ch  w  życ iu  narodu.

T A R O T

HISTORIA
IAKICH
WIELE

K ażdy zaką tek  naszej O j­
czyzny, n aw e t bard zo  m ały, 
m a sw o ją  h isto rię , n ie ra z  p e ł­
ną  tr iu m fu  i chw ały , a n ie raz  
pełną goryczy i cierp ień .

Jed n y m  z tak ich  zakątków  
w la tach  m iędzyw ojennych , 
by ł m aleńk i sk raw ek  p o w ia tu  
sanockiego, n a  k tó ry m  rozc ią ­
gały się trzy  w iosk i: Jaćm ierz, 
□ sada Jaćm ie rsk a  i B aża- 
nów ka.

Jaćm ie rz  był ongiś m iastem
— obecnie je s t to duża  w ieś. 
W iekow e lijpy k ry ły  sta ry  koś­
ciół w rośn ię ty  w ziem ię, p a ­
m ię ta jący  rozb iory  Polski, 
w szystk ie  po w stan ia  i w ojny. 
Obok kościo ła sta ła  dosto jna  
p leb an ia  k siędza O lbiszew - 
skiego, zza k tó re j w y łan ia ła  
się sk ro m n a  w ik a ró w k a  k się­
dza  M ichała  G rzysia.

Po zakończeniu  p ierw szej 
w ojny  św iatow ej, po la tach  
n iew oli, tę skno t i n ad z ie i po ­
w sta ła  n iepod leg ła  Polska. 
L ud po lsk i w ierzył, że  w sk rze­
szona O jczyzna będzie  m atką  
d la  każdego Polaka. C hłop 
polski p o k ład a ł w ie lk ie  n a ­
dzieje w  now ej rzeczyw istości, 
p rag n ąc  sp raw ied liw ego  p o ­
działu  ziemi, za k tó rą  w alczył 
i k tó ra  sp łynęła  k rw ią  boha­
tersk ich  synów  polskiej z ie­
mi.

Je d n a k  k lasy  rządzące nie 
chciały budow ać podstaw  
państw ow ości o p arte j n a  po­
dziale  ziem i pom iędzy lud. 
k tóry  o n ią  w alczył. Jeszcze 
m ocniej sprzęg li się po to, by 
n ad a l pozostaw ić polskiego 
chłopa bez ziemi.

Spośród ów czesnych d u ­
chow nych, w ik a riu sz  ja ćm ie r­
ski, ksiądz M ichał G rzyś, był 
w y ją tk o w ą jednostką .

Jako  członek K om isji Z iem ­
skiej w  S anoku  w 1921 r. b ie ­
rze czynny udział w  kontro li 
fo lw arków  pow ia tu  sanock ie­
go i w szystk ie  fo lw ark i źle 
p ro sp e ru jące  poleca p rzekazy ­
w ać do parce lac ji. D ziedzic 
jaćm ie rsk i — pan  G rotow ski
— z ca łą  m ocą w ystąp ił p rz e ­
ciw ko n iem u. W tym  czasie 
u m iera  proboszcz jaćm iersk i, 
ks. O lbiszew ski, a .postaw a ks. 
G rzysia n ie  sp rzy ja  ob jęciu  
przyszłego p robostw a. Jed n ak  
ks. G rzyś sto i n ieug ięc ie  po 
stron ie  lu d u ; po s tro n ie  p a r ­
celacji m ają tków , po stro n ie  
podziału  ziem i i tym  ściąga na 
siebie ju ż  n ie  ty lko  gniew , ale 
szykany  ze stromy dziedzica 
G rotow skiego, k tó ry  żąda u 
B iskupa P e lcze ra  n a ty c h m ia ­
stow ego p rzen iesien ia  ks. 
G rzysia. B iskup przem ysk i 
idąc w  su k u rs  dziedzicow i, 
s«pełnia jego żądan ia  i z a rzą ­
dza na ty ch m ias to w e  p rzen ie ­
sienie w ikariu sza  ja ćm ie rsk ie ­
go do innej p ara fii.

W tak  tru d n e j i n iek o rzy st­
n e j sy tu ac ji osobistej, ks. 
G rzyś szuka oparc ia  u p a ra ­

fian  jaćm iersk ich . Za ich n a ­
m ow ą i poparc iem , w brew  
zarządzen iu  b iskupa, p o s tan a ­
w ia  zostać w  Jaćm ierzu  na 
stanow isku  ju ż  n ie  w ikariu sza  
a le  proboszcza.

W iadom ości z Jaćm ie rza  lo ­
tem  b łyskaw icy  d o ta r ły  do 
k u rii p rzem ysk ie j. B iskup P e l­
czar n ie  czek a jąc  n a  dalszy 
o b ró t sp raw y  zaw iesza n iep o ­
słusznego w ik a riu sza  w czyn­
nościach kap łańsk ich . Jed n ak  
k siądz  G rzyś, w brew  w szel­
k im  zarządzen iom  biskupa, 
sipełnia obow iązki kap łań sk ie  
i sp raw u je  w ładzę proboszcza 
w Jaćm ierzu .

S y tu ac ja  w  p a ra f ii  ja ć m ie r­
skiej budzi w ie lk i rozgłos i 
napięcie. N a sk u tek  s ta ra ń  b i­
skupa przem yskiego u w ładz  
sanacy jnych , p rzybyw a do 
Jaćm ie rza  oddzia ł po lic ji sa­
nockiej celem  zab ran ia  u p a r ­
tego w ikariu sza . Tu po lic ja  
n a tra f i ła  n a  opór ludności i 
n ie  m ogła poradzić  sobie z 
rozszalałym  tłum em .

B ito  ludzi k o lbam i k a ra b i­
nów , bagnetam i, w ie le  osób 
odw ieziono do a re sz tu  w  S a ­
noku, a le  księdza G rzysia nie 
zdołano zaaresztow ać. W ika­
rów kę chron iły  po tężne k o r­
dony p a ra f ia n  jaćm iersk ich .

A tak  po lic ji został odparty .
Od tego dn ia  w ik a ró w k a  

jaćm ie rsk a  s ta ła  się tw ierdzą, 
k tó re j strzeżono  dzień  i noc 
p rzed  n a jaz d em  policji. Co go­
dzinę biły  dzw ony głosząc 
tr iu m f b ron ionej tw ierdzy.

S tan  oblężen ia  trw a ł k ilka  
tygodni.

W tym  czasie, a b y ł to  c ze r­
w iec 1921 r., do B ażanów ki, 
w ioski w chodzącej w sk ład  
p a ra fii jaćm ie rsk ie j, dochodzą 
w ieści po d aw an e  z u st do ust
o K ościele N arodow ym . U cie­
leśn ien iem  tych w ieści jest 
p rzy jazd  do B ażanów ki k się­
dza P ta szk a  — duchow nego 
K ościoła N arodow ego, byłego 
jezu ity . R edak to r „P rzy jac ie la  
L u d u ” — S tap iń sk i — sk iero­
w ał go do Ja n a  Ć w iąkały , 
znanego przyw ódcy ludu  ba- 
żanow skiego. Ja n  Ć w iąkała  
zap roponow ał księdzu  P ta sz ­
kow i w yjazd  do Jaćm ierza , 
do zbuntow anego  księdza 
G rzysia, celem  om ów ienia  w a ­
runków  organ izacji p a ra fii 
K ościoła N arodow ego w  Ja ć ­
m ierzu.

Na zeb ran ie  przybyli p rzed ­
staw icie le  Jaćm ierza , O sady 
Jaćm iersk ie j, B ażanów ki no i 
oczyw iście k siądz  Grzyś. P ro ­
pozycja ks, P ta szk a  do tycząca 
pow o łan ia  kom ite tu  przyszłej 
p a ra f ii n aro d o w ej znalazła 
w iek i zw olenników , szczegól­
n ie  z B ażanów ki. K siądz 
G rzyś m im o koleżeńskiego 
p rzy jęc ia  ks. P taszka , o d rzu ­
cił ka tegoryczn ie  w szelkie 
zam iary  tw o rzen ia  p a ra f ii n a ­
rodow ej i n ie  chcia ł p rzy jąć  
o ferty  ks. P taszka . Ks. P taszek 
odjechał, ale jego w izy ta  
um ocn iła  w iarę  w  K ościół N a ­
rodow y w sercach  b a ra n o w ­
skich  przyw ódców  ludu.

Ks. G rzyś pozostał n ad a l z 
ludem  jaćm ie rsk im  w sw ojej 
tw ierdzy . <c.d.n )

ks. REM IG IUSZ 
SO K O ŁO W SK I
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Zbliża się 50 rocznica święta narodowego Mongolskiej Re­

publiki Ludowej, drugiego na świecie —  po Związku Ra­

dzieckim —  państwa socjalistycznego, utworzonego w 1921
roku w wyniku rewolucji ludowej.__________________________

Z tej okazji publikujemy notatki z podróży do Mongolii.

Jes t w  U łan -B a to r odpow iedn ik  B a­
zaru  Różyckiego w  W arszaw ie. M on­
golski bazar w śród  różnojęzycznych 
przybyszów  z E uropy nosi nazw ę „b a- 
r a c h o l k  i” . Czynny je s t  ty lko  raz  w 
tygodn iu  — w  niedzielę.

Nie je s t ła tw o  tra f ić  n a  „baracho ł- 
k i“, oddalone znacznie od now oczesne­
go śródm ieścia, tonące  w  m row iu  ju r t  
i byle ja k  skleconych ziem ianek, za ­
m ieszk iw anych  przez em ig ran tów  ch iń ­
skich. D rogę pokazu ją  tubylcy , z k tó ­
rych  każdy taszczy pod pachą jak ieś 
zaw in ią tko . T ran sak c je  rozpoczynają 
się zresztą  znacznie w cześniej, ju ż  na 
ulicy, gdzie co jak iś  czas spo tkać  m o­
żna n ieduże g rupk i w yraźn ie  zaa fe ro ­
w anych  przechodniów . W kró tce  tra f ia  
się na dość duży plac, ogrodzony w y­
sokim  d rew n ianym  p łotem . N astró j 
p raw ie  odpustow y: hałas, k rzyk i i n a ­
w oływ ania. H andel idzie dosłow nie 
w szystkim . Na dość pode jrzan ie  w yg lą­
dających  dyw an ikach , lu b  po p ro s tu  na  
kaw ałkach  b rudnych  szm at p rzyc iśn ię ­
tych w  czterech  rogach k am ien iam i do 
ziem i, w yłożono na jróżn ie jsze  bogact­
w a : zardzew iałe  żelazne fa je rk i, kocioł­
ki, ko ła  zębate, części b liżej n ieok reślo ­
nych m echanizm ów  i un ik a ln e  a rc y ­
dzieła sz tuk i p lastycznej, snycersk ie j i 
odlew niczej p raw ie  ju ż  dzis ia j zapo­
m n ianej, p rzed s taw ia jące  postacie  z l i ­
czącego 10 000 bóstw  lam ajsk iego  P a n ­
teonu. Są to  „b u rchany41 — rzeźby w  
drzew ie  lub  glinie, m alo w id ła  na jed ­
w abiu, kam ien iu  i pap ierze, sztanco- 
w ane, k u te  i w ykonyw ane m etodą 
„traconego w osku". W yobrażają  one 
podobizny św iętych  m ężów , kap łanów , 
strasz liw ych  strażn ik ó w  re lig ii „dogszi- 
nów ", różnego stopn ia  buddów  i bo th i-

sa th ó w ; n iek tó re  z n ich  zn a jd u ją  się w  
pozach byna jm n ie j n ie  b ra te rsk ich , ze 
sw oim i żeńsk im i p a rtn e rk a m i i na  n ie  
g łów nie po lu ją  baw iący  tu  p rze jazdem  
tu ryści.

N ie w iadom o jak im i drogam i d o ta r­
ły  tu  p ły ty  z rom ansam i cygańskim i 
W ertyńsk iego  i japońsk ie  ra d ia  t r a n ­
zystorow e. Po  p lacu  k rążą  sprzedaw cy 
g a lan te rii odzieżow ej, m ożna też  kupić 
koce z w ie lb łądzie j w ełny  i pluszow e 
n a rz u ty  n a  łóżka. C zasem  m ożna p rzy ­
padkow o tra fić  na  p rzecudnej robo ty  
tab ak ie rk i z rzeźbionego n e fry tu , agatu  
bądź jad e itu , za k tó re , jeszcze n ie  tak 
daw no, p łacono  n aw e t i po 10 w ie lb łą ­
dów  lub  jaków . Po d rug ie j s tro n ie  p a r ­
k an u  oka la jącego  „barach o łk ę“, z n a j­
d u ją  się s to iska  z w yposażen iem  gospo­
d a rs tw a  dom ow ego a raczej „ ju rto w e- 
go", bo tu  p rzenośny  w ojłokow y n a ­
m io t rozp ięty  n a  d rew n ian y m  stelażu, 
d ługo jeszcze będzie  dla w iększości 
m ieszkańców  M ongolii dom em , idealn ie  
zresztą  dostosow anym  do panu jących  
w aru n k ó w  k lim atycznych  i p o s iad a ją ­
cy pow ierzchn ię  n iew iele  m n ie jszą  niż 
M3 czy n aw et M4. J u r tę  dw óch m ęż­
czyzn rozstaw ia  lub  zw ija  w  n iespełna  
godzinę, a  złożoną do tran sp o rtu , m oż­
n a  załadow ać na jednego  w ie lb łąda . 
P rzy stan ąw szy  pom iędzy h an d la rzam i 
koni a jak im ś tu te jszy m  p rzed staw ic ie ­
lem  ty b e tań sk ie j m edycyny ludow ej, 
aby  u tego osta tn iego  ku p ić  garść  szy­
szek z cedrów  rosnących  na zboczach 
w znoszącej się n ad  m iastem  Św iętej 
G óry  — B ogdo-ułl, spostrzegam  zn ie­
ruchom iałego  i zasuszonego ja k  m u ­
m ia  dziadka z ogoloną dok ładn ie  gło­
w ą. Siedzi, a raczej k u cn ą ł na  p ię tach , 
w  u lub ionej pozycji w szystk ich  m iesz­

kańców  C en tra ln e j A zji i ćm iąc fajecz 
kę w ydaw ał się zupełn ie  ppgrążony w 
n irw an ie . D ziadek, n a jp raw dopodobn ie j 
były lam a, bow iem  zachow ał do dziś 
naw yk  golenia głow y, sp rzed a je  jakieś 
dziw ne p rzedm io ty . Jeden  z nich , p rzy ­
p o m ina jący  podw ójne  berło  sk ład a jące  
się z czterech sty lizow anych  ry b  z łą­
czonych g łow am i i ogonam i, pokryw a 
g ruba  pow łoka ciem nej pa tyny  i brudu. 
To oczir, sym bol d rzem iącej m yśli, m ą­
drości i m ęsk ie j siły  tw órczej. R azem  
z ozdobnym  sreb rn y m  dzw onkiem  uo­
sab ia jącym  w  czarodzie jsk im  dźw ięku 
płodność i n ieogran iczone m ożliw ości 
n a tu ry  — stan o w ił n ieodłączny  re k w i­
zy t p rzy  ob rządkach  najw yższego  s to p ­
n ia  buddyjsk iego  w ta jem n iczen ia  w ie­
dzy ta jem n e j — M A N TR A JA N Y . Dla 
oddających  się m ag ii w yznaw ców  „w o­
zu d iam en tow ego '1 — oba p rzedm io ty  
sym bolizow ały  podstaw ow e e lem enty  
is tn ien ia  św ia ta , n a  początku  którego 
stoi A d ibudda, trzym ający  w ręku  za­
m iast be rła  p io ru n  — oczir i dzw onek. 
Po dłuższych debatach , pozbyw szy się 
k ieszonkow ego zegarka i pew nej sum y 
tug rików  (1 tu g r ik  — 3,66 zł) zostaję 
posiadaczem  obu tych  rzeczy i n ie jako  
na dok ładkę — m ałego pom alow anego 
ja sk raw y m i fa rb am i g lin ianego  posąż­
ka bogini D araeke.

D ręczony ciekaw ością, n a ty ch m ias t 
po p rzy jśc iu  do ho telu , u su w am  przy 
pom ocy nożyczek i scyzoryka g lin ian ą  
pieczęć, w  środku , może być bow iem  
p e rła  lub  k o ra l (jako ta lizm any  przy ­
noszące szczęście oba te  k am ien ie  były 
w k ład an e  do w n ę trza  bu rchanów ). N ie­
ste ty , n ic  z tego. Z posążka w ysypuje  
się spora garść  ziół i nasion. J e s t je d ­
n ak  i coś jeszcze: długie pap ierow e
zw itk i; m ocno sk ręcone i zak le jone  n ie­
ła tw o  u ja w n ia ją  sw o ją  ta jem nicę . Na 
cien iu tk ich , rozsypu jących  się ze s ta ­
rości, p ro s to k ą tn y ch  lub  kw ad ra to w y ch  
b ibu łkach , n iew iele  m niejszych  od chu ­
steczki do nosa, k toś kiedyś w y d ru k o ­
w a ł (tak, w łaśn ie  w ydrukow ał) p ry m i­
ty w n ą  te ch n ik ą  typograficzną  w ize ru n ­
k i B uddy  S ak iam u n i i ep izody z jego 
życia o raz  zagadkow e zak lęcia  i m o­
dlitw y. N ajczęściej spo tyka  się zw ro t 
n a jśw ię tszy : „OM M A NI PA D M E
H UM ", co w  dość dow olnym  tłu m a ­
czeniu m oże m ieć znaczenie m nie j w ię ­
cej n a s tęp u jące : O, K w iecie  Lotosu,

K la H to f
E r s le n i
D cu.
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zgodnie z zasadą chub igańsk iego  n a ­
stępstw a, w ybrany  zosta ł spośród in ­
nych chłopców  w tym  sam ym  w ieku  i 
w otoczeniu  p a radnego  orszaku  p rze ­
w ieziony w  ciągnącej się tysiącam i k i­
lom etrów  przez góry i pu sty n ie  C en­
tra ln e j Azji i p roces ji aż <Jo U rgl. T o­
w arzyszy ła  m u zaw sze cała  p le jad a  
różnego sto p n ia  lam ów , d yk tu jących  
każdy  k rok  i k o n tro lu jący  w szelk ie  p o ­
czynania. W śród nich  n a jg roźn ie js i byli 
tu rd zy  — lam ow ie  lekarze  — truciciele , 
k tó ry ch  zadan iem  było n a ty ch m ias to ­
w e w yp raw ien ie  Żywego Boga, jak im  
byl d la  lam ais tów  B ogda-gegen do n ir ­
w any, gdy ty lko  zaczynał się bun tow ać 
przeciw  ich k u ra te li . M ógł robić w szy­
stko , byle n ie  m ieszać się do polityki.

P o siad a jący  n ieogran iczone środki, 
pom im o, że cały  k ra j żyl w  nędzy, sk u ­
pow ał on n a jró żn ie jsze  osobliw ości. 
D ziesiątk i egzotycznych zw ierząt, w y­
pchanych  lub  zasuszonych k rokodyli, 
żyraf, nosorożców , skam ien ia łych  ja j 
d inozaurów , ży jących ongiś na Gobi, 
k tó rych  kości w ydobyw ają  te raz  m . in. 
polscy paleontologow ie. Jacyś oszuści 
n ab ra li k o lekc jonera  i sp rzedali m u 
sp ry tn ie  sp rep arow anego  jednorożca. 
W zbiorach  tego m uzeum  m ia ły  z n a j­
dow ać się rów nież  czaszki a lm asów - 
yeti, a le  zab ran o  je celem  p rzep ro w a­
dzenia badań . W dalszych sa lach  sza­
fy, d a r  od cesarza  F ran c iszk a  Józefa , 
n ieduże  w iedeńsk ie  b iureczko  z w m o n ­
tow anym  w eń po ruszanym  przez  sp rę ­
żynę w alcem , n a  k tó ry m  osadzono m e­
talow e kołeczki. K ołeczki n a tra f ia ją c  w 
trak c ie  ob ro tu  na  rzędy  m eta low ych  
p ły tek  w p ra w ia ją  je  w  d rgan ia , a pow ­
sta jące  tym  sposobem  dźw ięki sk ła d a ­
ją  się na  m elod ię  straussow sk iego  w a l­
ca. Z tran zy sto ro w y ch  odb iorn ików , j a ­
kie p o siada ją  p raw ie  w szyscy m iesz­
kań cy  U łan  B ato r, nie słychać go p ra ­
w ie nigdy.

MICHAŁ JASIEŃCZYK

fo t. S Z Y M O N  W D O W IA K

m ie i Panczen  L am ie, dosto jn ik  k o ś­
cioła lam ajsk iego  w cie len ia  (chyba już 
8) w yb itnego  m ędrca  i św iętego z 
L hassy  h is to ry k a  D zaranaty . Do p a ła ­
cu położonego u stóp  góry B ogdo-ull, 
d roga p row adzi przez M ost P oko ju  lą- 
czącjT oba brzegi n a ro w is te j Toły. Ż e l­
betow e p rzęs ła  i f ila ry  ko n stru k c ji ob ­
ra s ta ją  różne daszki, okapy i w ykusze 
c h a rak te ry s ty czn e  d la  s ta re j a rc h ite k ­
tu ry  tybetańsko -ch iń sko -m ongo lsk ie j. 
W iększość k lasztorów , a żyła w nich  
blisko 1/3 ludności k ra ju , rów nież ko­
czow ała i sk ład a ła  się jedyn ie  z p ew ­
nej ilości ju r t. P rzed  m ostem  znak  d ro ­
gowy : ok rąg ła  tab lic a  z końską głow ą
— zakaz jazd y  konno  po jezdni. P o ­
dobnie ja k  i na  głów nych u licach  m ia ­
sta, gdzie jezd n ia  je s t d la  sam ochodów , 
m otocykli, row erów , chodn ik i zaś — d la 
ludzi i koni. N ie m ożna odm ów ić w ła ­
dzom  kom unalnym , k tó re  w ydały  tak ie  
postanow ien ie  pew nej logiki, a le  p rzy ­
znam  szczerze: w  p ierw szej chw ili b y ­
łem  nieco zdziw iony, gdy czując p o ­
sz tu rch iw an ia  z ty łu  ob racam  się i sp o ­
strzegam  sym patyczny  końsk i łeb. 
W szystko jes t k w estią  um ow y i p rzy ­
zw yczajenia. R uch pojazdów , k tó rych  
nie jes t na  raz ie  zbyt w iele, reg u lu ją  
sygnały  św ietlne, sprow adzone z P o l­
ski, tak ie  sam e jak  na M arszałkow ­
sk iej.

O płaciw szy po 5 tug rików  za w stęp  
p rzek raczam y  b ram ę  Zielonego P a ła ­
cu. P a rte ro w e  paw ilony  buddy jsk ich  
św ią tyń  m ien ią  się w szystk im i k o lo ra ­
m i tęczy. P ow yg inane  w dziw nych po­
zach postacie  bogów, dem onów , s tra ż ­
n ików  re lig ii — dogszinów  stanow ią  
n iezw ykłą m ozaikę o zaw iłe j i tru d n e j 
do rozszyfrow an ia  sym bolice. Ś w iątyn ie  
zbudow ane są  z d rew na, w  początkach  
naszego w ieku. W nętrza  ich, m roczne 
i ta jem nicze, p rzesycone zapachem  ze­
schn ię tych  ziół, s ta ry ch  ksiąg, kadzideł, 
zjełczałego m asła  i zw ykłego b rudu  
w y p e łn ia ją  setk i bu rchanów . W śród 
nich  spo tykam y rów n ież  m edalik i i f i­
gurk i św iętych  ka to lick ich  w ykonane w 
Polsce jeszcze przed I W ojną Św iatow ą 
i stosow ane jak o  vo tum  na  rzecz p rzy ­
w rócen ia  w zroku B ogdo-gegenow i. U ro ­
dzony gdzieś u stóp M ont E w erestu ,

M i i i t u m
w
p a ła cu
d a w n eg o
władcy
Hogrin
Gesena.

K la s z to r  T e n g c z y ln j; w U lan  B a to r .

A m en". W  daw nej M ongolii, Tybecie, 
D żungarii, N epalu, w szędzie tam , gdzie 
żyją w yznaw cy n au k  B uddy, spotykało  
się go dosłow nie na każdym  m iejscu. 
W ąskie pask i p ap ie ru  bądź tk an in y  z 
w yp isanym i zaklęciam i, p rzym ocow a­
ne do m łynków  m odlitew nych  po ru sza ­
ne  w ia trem  i w odą, lub  do żerdzi — 
w etkn ię tych  w  kopczyki kam ien i „obo“ 
m iały  przypom inać  bóstw om  o pom ocy 
d la  o fiarodaw cy i m ieć go w  sw ojej o- 
piece. Dziś już n ik t n ie  m odli się do 
sta rych  bogów. M iejsca o łtarzyków , j a ­
kie zn a jdow ały  się w każdej ju rc ie  na 
honorow ym  m iejscu  — naprzeciw ko  
w ejścia, za ję ły  rad ia , a d a p te ry  i w ize­
ru n k i ak to rów , kosm onautów , p o lity ­
ków, w ycięte z radzieck ich  ty g o d n i­
ków. „Sic tra n s it  g lo ria  m u n d i“.

Jed n ą  z n iezw ykłych  a tra k c ji poby tu  
w U lan B ato r je s t m ożność zw iedzenia 
Z ielonego P ałacu , zam ienionego na 
M uzeum . R ezydow ał tam  do 1924 roku 
papież żółtej re lig ii Bogdo gegen — 
W ieczna św iatłość, trzec i po D alaj La_



CZY POKÓJNa ła m a c h  prasy
PIELGRZYM j j
POLSKI

J E S T  SŁ OWEM NIEPRZYZWOITYM?
Biskup Stanów Zjednoczonych o wojnie w Indochinach

Zagadnienie w o jny  i  uzbrojenia  po­

ruszone przez  dostojnika kościelnego  

od dawna nurtowało szarych oby-  

wateli  S tanów Zjednoczonych. Bi­

skup J. Armstrong w  swoim  kazaniu  

powiedział głośno o tym ,  o czym  m y ­

ślały i co chciały usłyszeć od* osoby  

a u to ry ta tyw n e j  miliorty Am erykanów.  

Było to jakby  odpowiedzią na zatajone  

pytan ie  ludności tego olbrzym iego kra­

ju. A oto tekst tego kazania: _________

Dużo m ów i się  dzisiaj o po laryzacji, k o n ­
flikcie  pokoleń, o b rak u  w spólnej p la tfo rm y  
w zajem nego  po rozum ien ia  się. W ięc cóż w  
tym  now ego? W iele w ieków  tem u  Jezus n ie  
ty lko  p rzew idzia ł tak i s tan  rzeczy, a le  w ziął 
też na sieb ie  odpow iedzia lność za to ro zer­
w an ie  m iędzy  n am i. „Czy m yślicie, że p rzy ­
szedłem , ab y  dać ziem i pokó j?  B yna jm n ie j, 
pow iadam  w am , racze j rozdw ojenie. B ędą p o ­
różnieni ojciec z synem , a  syn z ojcem , m a t­
k a  z  có rką , a  có rk a  z m a tk ą ... O błudnicy! Z ja ­
w iska  ziem i i n ie b a  um iecie rozeznaw ać, 
a  ja k ż e  tedy n ie  um iecie  rozeznać obecnego 
czasu?”

B yły to czasy p e łn e  grozy : podobn ie  je s t 
dzisiaj. N asze o toczen ie  je s t sy stem atyczn ie  
n iszczone: je s te śm y  św iadkam i eksplozji p rzy ­
ro s tu  n a t u r a l n e j ;  głód je s t p rob lem em  n u ­
m e r jeden  n a  w szystk ich  kon ty n en tach . N a­
rody, totóre były od w ieków  ciem iężone, p rze ­
m ocą dom agają  się sw oich p raw . Do ty ch  
w szystk ich  nieszczęść dochodzi jeszcze jedno
— w o jn a . G roźba w ojny  n u k lea rn e j, w o jny  
to ta ln e j i ob łęd  podpalen ia  św ia ta  zag raża  
całej ludzkości. T u  w  A m eryce nic tak  n ie  
dzieli naszego n a ro d u  ja k  w o jn a  w W ie tn a ­
m ie.

Tak, m am y  pod dosta tk iem  poko ju  w s e n ­
sie re torycznym . K ażdy dzisiaj o d d a je  sw o je  
w arg i n a  usługi ipokorju. W schód (Zachód, H a- 
noi) Sajgon, lew icow cy i ci, co się u ch y la ją  
od udzia łu  w  w ojn ie  z pow odu .p rzekonań , 
G eorge WalLace i W illiam  F u lb righ t, C arl Mc 
In ty re  oraz W illiam  S loan Coffin — w szyscy 
omj są za pokojem , a le  w  sensie  a b s tra k c y j­
nym . Jesteśm y  w szyscy za pokojem , a le  ja k ­
żeż jesteśm y  po d z id e ru ! P rob lem  pokoju  jest 
jeden, a le  specy fika  i szczegóły jego rea lizo ­
w an ia  og rom nie  n a s  dzielą. W tej w łaśn ie  sp e ­

cyfice zaw arty  jes t los ca łe j lu d zk o śc i; od niej 
zależne jes t p rze trw an ie  lub  n ieu n ik n io n e  zn i­
szczenie.

POKÓJ A PATRIOTYZM

N iek tó rzy  z tych  w ielce elokw en tnych  
przedstaw icie li p o k o ju  u w aża ją  pokój za w y­
raz  n iep rzyzw o ity  w tedy , k iedy  ocen ia ją  s p e ­
cyfikę tego zagadn ien ia  w św ietle  sw oich 
w łasnych  in teresów . W klim acie  k ry ty k i i 
szow in izm u często podkreśla ją , że pokój i 
p a trio ty zm  są  po jęc iam i o przeciw staw nym  
znaczeniu. K iedy ci idealiści ze s taw ia ją  im ­
p era ty w y  poko ju  w  kon tekście  z P o łudniow o-

W schodnią  A zją, P en tagonem , lub p rzem y ­
słem  zbro jen iow ym , „pokó j” s ta je  się  d la  n ich  
te rm in em  n iep rzyzw oitym , za w ie ra  bow iem  
w ed ług  n ich, cechy słabości, n iezdecydow ania, 
tchó rzostw a  i zdrady.

P rag n ą łb y m  p rzypom nieć  w am  o jed n e j 
oczyw istej rzeczy: jesteśm y  tu  zgrom adzeni
n ie  jak o  A m erykan ie , lub  obyw ate le  innych 
narodow ości; a le  jes teśm y  tu  jak o  przyw ódcy  
K ościołów  M etodystycznych z całego św iata . 
Nie P en tagon  je s t naszą k a te d rą  narodow ą, 
n ie  M ars je s t naszym  Bogiem . Jesteśm y  tym i, 
k tó rzy  (p rzynajm n ie j w  teorii) szu k a ją  n a j­
p ie rw  k ró les tw a  Bożego i k roczą  za Jezusem  
C hrystusem .

D la nas pokój n ie  je s t ty lko jed n ą  deską 
w y ję tą  z p la tfo rm y  politycznej, an i też jak ąś



n ieok reśloną  b łogą nadzie ją . Pokój to d o k try ­
n a  naszej w iary , to  n ak az  E w angelii. W 
św ietle  te j d ok tryny  jak iek o lw iek  zm ilita ry ­
zow ane społeczeństw o, bez w zględu n a  to 
czy z n a jd u je  s ię  w  A m eryce, G recji, czy w 
Ł acińsk ie j A m eryce, je s t zap rzeczen iem  i w ro ­
g iem  E w angelii.

Czym je s t „zm ilita ryzow ane spo łeczeń­
s tw o ” ? D onald Mc D onald  w sw oim  osta tn im  
asseju  stw ierd za , iż je s t to  społeczeństw o 
o p a rte  ma d y k ta tu rze , k tó re  n ie  m oże to lero- 
row ać sw obodnej m yśli ludzk ie j, spo łeczeń­
stw o, w  k tó ry m  rygor i d ry l zastępu je  s p ra ­
w ied liw ość i p ra w a  człow ieka — je s t to spo­
łeczeństw o te r ro ru  i s trach u .

ZMILITARYZOWANE 
SPOŁECZEŃSTWO

Do tego w szystk iego  D onald  dodaje, że zm i­
lita ryzow ane  spo łeczeństw o bezw zględnie żą­
da od m łodych  ludzi ich życia. M am y z tym  
do czyn ien ia  u nas, k iedy pod  przym usem  
w cie la  się n aszą  m łodzież  do w ojska. Z m ili­
ta ryzow ane  spo łeczeństw o n ie  znosi żadnej 
k o n tro li. W ięcej n iż  połow ę bu d że tu  S tanów  
Z jednoczonych przeznacza  się n a  p ro w ad ze ­
n ie  w ojen . T ak było w  przeszłości, je s t te raz
i mic n ie  ro k u je  nadziei, że coko lw iek  się 
zm ien i w  przyszłości. Ta część budże tu  je s t 
poza w szelką  o b yw ate lską  kon tro lą .

Z m ilita ryzow ane  spo łeczeństw o  p a trzy  na 
prob lem y po lityczne  w św ie tle  term inolog ii 
m ilita ry s ty czn e j i szu k a  m ilita rn y ch  dla nich  
nc>2iw iązań. Z lekcew ażyliśm y p a ry sk ie  rozm o­
w y pokojow e, k ładąc  w szystko  n a  szalę 
„w ie tn am izac ji”. P ostępu jąc  w  ten  sposób 
z lekcew ażyliśm y m ożliw ości politycznego roz­
w iązan ia  k w estii w ie tnam sk ie j, ch w y ta jąc  s i^ ,  
raczej środków  m ilita rn y ch . Jed en  z punk tów , 
n a  k tó ry ch  u tk w iły  p a ry sk ie  negocjac je  jest 
sp raw a  rep rezen ta ty w n o śc i rząd u  T hieu-K y. 
N ie chcem y p rzyznać  itego co jest oczyw iste, 
a  m ianow icie , że obecny reż im  sajgońsk i jest 
sk o ru m p o w an y m  , m ilita ry stycznym  p a ń ­
stw em  policyjnym , odrzucającym  sw obodny 
proces p raw dziw ego  sam o o k reślen ia ; jest 
p ań stw em  u zna jącym  ty lko przem oc.

M ożem y się cieszyć z ob ie tn icy  p rezy d en ta  
N ixona zapow iadającej p o w ró t do k ra ju  n a ­
stęp n y ch  150 tys. żołn ierzy , a le  czy m oże 
cieszyć n as fakt, że procesow i w ycofyw ania 
naszych w ojsk  będzie tow arzyszyć sy s tem a­
tyczne p rzek azy w an ie  b roni w  ręce sa jgoń- 
sk ich  generałów . O siem dziesiąt p ro c e n t lu d ­
ności w ie tn am sk ie j, w iększość k tó re j to  b u d ­
dy jscy  w ieśn iacy  n ie  m a jący  najm nie jszego  
p o jęc ia  o  cc w  te j w o jn ie  chodzi, pozostan ie  
n a d a l pod pan o w an iem  te r ro ru  i op res ji po­
licyjnego p ań s tw a . K iedy wtreszcie (nauczymy 
się, że ku lam i, bom bam i i w yniszczeniem  
chem icznym  nie pokonam y  kom unistów  A zji; 
ludność A zji w onna sam a szukać  lepszej d ro ­
gi d la  siebie.

W  zm ilita ryzow anym  spo łeczeństw ie  rów ­
nież 1 ekonom ika k ra ju  za leżna  je s t  od czyn­
n ików  m ilita rnych . Czy zd a jec ie  sobie sp raw ę  
z tego, że w  S tan ach  Z jednoczonych co dz ie ­
w ią ty  człow iek p ra c u je  n a  rzecz d e p a rta m e n ­
tu  ob rony? Zle u trzy m u jem y  340 w ie lk ich  i 
1030 m niejszych  baz w ojskow ych  na  całym  
św iecie kosztem  p ięciu  m ilia rdów  dolarów  
rocznie? I ta k  jak  ju ż  pow iedziałem , w ię ­
cej n iż  po łow a naszego  b udże tu  n a ro d o w e­
go p rzeznaczona  je s t n a  cele m ilita rn e .

R easum ując , m ilitairyzm  żąda najw yższego  
p rio ry te tu  w  zm ilita ryzow anym  społeczeń­
stw ie. K siążka  p t. „A m erykańsk i M ilitaryzm " 
(wyd. 1070 r.) zaczyna się  od słów : ,,nasz 
k ra j sto i p rzed  groźbą p rze istoczen ia  się w  
państw o  narodow ego  bezpieczeństw a. Od ko ń ­
ca d ru g ie j w o jny  św ia tow ej w ydaliśm y w ię ­
cej niż trilicai dolarów , czyli dw ie trzecie  
ogólnych w ydatków  naszego  rząd u  fed e ra ln e ­
go n a  u zb ro jen ia  i u trzy m an ie  sil abrojnj>ch. 
D zisiaj p ra w ie  80 proc, naszego federa lnego  
m a ją tk u  w iąże się  z kosztam i ob rony” . R i­
ch ard  B am et, ibyły w ysoki u rz ę d n ik  d e p a r ta ­
m en tu  s tan u , u jm u je  to  b ard z ie j rzeczow o, 
k ied y  stw ierdza , że „cen tra ln y m  p u nk tem  
działalności naszego rząd u  jest p lan o w an ie
i p rzep row adzen ie  w o jen ” .

POKÓJ, KTÓRY COŚ ZNACZY

Czy n ie  spostrzegacie, że k iedy  m ów i się
o poko ju  i rów nocześn ie  a ta k u je  w o jenną  
psychologię, w o jenną ekonom ię i cały  w o­
jen n y  system , w ów czas „pokó j” s ta je  się sło ­
w em  n ieprzyzw oitym  w n iek tó rych  w ysoce 
pow ażanych  kręgach. A le jakżesz  inaczej m o ­
żna m ów ić o pokoju , jeśli słow o to  m a mieć 
jak ie ś  2maczemie? Jeśli n ie  będziem y m ów ili
o poko ju  w k o nk re tnym  kon tekście  i bez 
dw uznaczności, to  n igdy n ie  będziem y mogli 
p rzekuć m ieczy na lem iesze, a naszych gło­
w ic n u k le a rn y c h  na  e lek tro w n ie  służące p o ­
kojow i. N asze apa tyczne  m ilczenie, ostrożność 
w  doborze słów  i tchórzostw o może do p ro w a­
dzić do tego, że życie na  te j p lanec ie  zostanie 
po łk n ię te  p rzez  śm ierć.

12 lu tego  gazety w  całym  k ra ju  p isały
o dw óch w ydarzen iach . Jedno  odnosiło  się 
do w ice-p rezy d en ta  A gnew , k tó ry  w ygłosił 
n ap as tliw e  przem ów ienie, p rzed staw ia jąc  
m łodych  p rzec iw n ików  w o jny  w sposób k a ­
ry k a tu ra ln y . P ow iedzia ł on : „chętn ie  bym  z a ­
m ien ił cały  ten p rzek lę ty  zw ierzyniec (m ając 
na uw adze m łodych p rzeciw ników  w ojny) na  
jed en  jedyny  p lu ton  porządnych  m łodych 
A m ery k an ó w ”, k tó rych  sp o tk a ł w  W ie tn a ­
mie. D ruga szpa lta  donosiła o śm ierc i jedne  
go z tych m łodych A m erykanów , nazw isk iem  
D anny  R ay R oberts. R oberts p rzys ła ł z W iet­
nam u do sw ego rodzinnego  dom u T ennessee 
zap ieczętow aną koportę  z p ro śbą , aby  ją  
o tw a rto  n a  w y p ad ek  jego śm ierci. 4 lu tego  
został zab ity . O tw arto  jego list, w  k tó rym  p i­
sa ł: „zginąłem  nie<potrzebnie w ra z  z w ielom a 
innym i to w arzyszam i”. Ci po rządn i m łodzi 
A m erykan ie  w  W ie tnam ie  m y ślą  o  w o jn ie  w 
podobny  sposób, ja k  porządni m łodzi A m ery ­
kan ie  S tanach  Zjednoczonych.

24 le tn i po rucznik  Louis F o rt należy do 
K ościoła M etodystycznego. U kończył szkołę w 
W est P o in t. Tan m iody człow iek odm ów ił 
w y jazdu  do W ietnam u, gdyż, ja k  p isa ł „po 
w n ik liw y m  rozw ażen iu  ca łe j sp raw y  doszed­
łem  do w niosku, że w o jn a  w  W ietnam ie  je s t 
n iem o ra ln a  i n iesp raw ied liw a . W ydarzen ia  z 
My Lai u tw ierd z iły  m n ie  w  tym  przekonaniu . 
K ocham  Boga i sw ó j k ra j, a le  B oga nade 
w szystko". Oto m acie  p rzyk ład!

LUDZKOŚĆ 
I PRZETRWANIE

N asz głos n ie  odnosi się ty lko  do sam ej p o ­
lityki, psychologii i ekonom ii w ojny. My m ó ­
w im y  o ludzkości. M ów im y o p rze trw an iu . 
Low e D ickinson pow iedzia ł to  ju ż  za m nie. 
P isa ł o n : „Mój tem a t może być w yrażony
w  jednym  zdan iu : jeśli ludzkość n ie  położy 
k resu  w ojnom , w ojny  położą k res  ludzkości” . 
N ie jesteśm y jask in iow cam i uzbro jonym i w 
m aczugi, a le  m ożem y okazać się jask in io w ­
cam i m a ją c  do dyspozycji b roń  a tom ow ą
i w odorow ą.

A le gdzież je s t B óg? Bóg był i je s t w  C h ry ­
stusie , jed n a jąc  nas w szystk ich . Jego  p rz y j­
ście zw iastow ane było s ło w a m i: „Pokój na
ziem i...” Czy w ierzycie  w  to, co on p rzy ­
szedłszy, p rzyn ió sł ludzkości?  W  jak i sposób
i k to  m a  rea lizow ać jego p rzy k azan ia?

POCZĄTEK

Jezus pow iedzia ł: „B ędziesz m iłow ał P an a  
B oga sw ego ze w szystk iej m yśli tw o je j i c a ­
łe j siły  tw o jej, a  b liźniego sw ego, jak o  siebie 
sam ego." To je s t nasz  początek, od tego po­
w inn iśm y  zacząć. On pow iedzia ł: „M iłujcie
n iep rzy jac ió ł. M ódlcie się  za tym i, k tó rzy  
p rze ś lad u ją  i n ienaw idzą  w as” , P am ięta jc ie , 
że dobrą  w olą m ożna  przezw yciężyć w szelkie 
zło; że dzisiejsi w rogow ie są  ju trze jszym i 
p rzy jac ió łm i; że w rogów  p ro d u k u ją  ci, k tó ­
rzy  p o trzeb u ją  ich d la  u sp raw ied liw ien ił 
sw ej w łasn e j w rogości.

Jezus pow iedzia ł: „K to  m ieczem  w oju je ,
ten  od m iecza g in ie”. D zisiaj m ów i się nam . 
że b ronią , ja k ą  posiadam y, m ożem y zabić 
w szystk ich  R osjan  160 razy, a  oni n as mogą 
zabić ty lko  100 razy. To da je  nam  ogrom ną 
pociechę i poczucie bezp ieczeń stw a’ D rodzy 
przy jac ie le , ci k tó rzy  bom bam i w o ju ją , od 
bom b zginą! B ędziem y żąć to, co posiejem y.

Jezus pow iedzia ł: „B łogosław ieni pokój czy­
niący, a lbow iem  oni synam i Bożym i nazw an i 
będą” . Czy my, k tó rzy  w zyw am y im ien ia  J e ­
go rzeczyw iście  w ierzym y  w  to? Nie m usim y 
p rzy jm ow ać etycznych nakazów  now ego p rz y ­
m ierza, jeś li n ie  chcem y. Jeże li chcem y o d ­
rzucić m iłość, spraw ied liw ość  1 pokój — 
w porządku , m am y praw o. A le tak  p o stęp u ­
jąc m usim y w iedzieć Kogo w raz  z tym  od ­
rzucam y. Jeże li pokój je s t słow em  n iep rzy ­
zw oitym , w tedy  C hrystu s by ł ohydnym  k ła m ­
cą a  h is to ria  ohydnym  żartem . Życie jes t 
ok ru tn y m  odłogiem , n a  k tó ry m  panoszy  się 
g w a łt i n ienaw iść.

N ie! M y nie w ierzym y w  to. Jesteśm y  
ch rześc ijanam i, m etodystam i i zostaliśm y po­
w ołani do życia w  tych  k o n k re tn y ch  czasach. 
W ierzym y w  Boga. A pon iew aż jesteśm y  
w iern i i posłuszni, On będzie z mami, w zm oc­
ni nas, um ożliw i n a m  trw a n ie  w  jedności 
z Nim, abyśm y mogli pow iększyć gran ice 
Jego  k ró le stw a  w Jego św iecie, tak, aby  p o ­
kój m ógł rządzić  w szędzie, a  Jego  w ola, aby  
się  d z ia ła  na  ziem i, ta k  ja k  n a  n iebie.

1 .^P ie lg rzy m  P o ls k i” N r  9/1970. K a z a n ie  w y g ło szo ­
ne  p rz e z  b p a  J a m e s a  A rm s tro n g a  n a  K o n fe re n c ji  
G e n e r a ln e j  Z je d n o c 2o n e g o  K o śc io ła  M e to d y s ty c z -  
n e g o  w  St. H o u is  U SA  d n . 23.04.70 r.



ierw sze w zm ian k i o m a-

P j ow ych zabaw ach  na  
św ieżym  p ow ie trzu  się­
ga ją  czasów  k ró la  Zyg­
m u n ta  A ugusta. W tedy 
to m łódź w arszaw sk a  
sw aw o liła  co  s ię  zow ie 

w lasku  n ad  W isłą, n a  p ra sk im  
b rzegu Ikoło G olędzinow a. Bo tam  
w łaśn ie  rok roczn ie  zb ie ra ł się lu ­
dek  w arszaw sk i na  m a jo w e  z a ­
baw y.

— A B ie lany?  — zap y ta  czy te l­
nik.

N o cóż, tra d y c ja  b ie lańsk ich  
m ajów ek  zaczęła się  znacznie 
później, bo dopiero  za czasów  J a ­
na  K azim ierza, k iedy  to  w  roku 
1663, zb liża jące  s ię  d o  W arszaw y 
w ojska szw edzk ie  obsadziły  Go- 
lędzinów , u lub ione m ie jsce  w a r ­
szaw skich  zab aw  m ajow ych. 
C hcąc n ie  chcąc  w ięc, urządzono 
w tedy  p ie rw szą  zabaw ę n a  B ie la­
n ach  i ta k  ju ż  n a  d ług ie  w ieki 
zostało.

Szczególnie huczne m ajów ki, 
odbyw ały  się za Sasów , a  po tem  
za S tan isław a  A ugusta. A le 
przyznać trzeba , że d la  ludu  pro­
stego, b y ły  te  rozryw ki raczej 
n iedostępne. — „Pospólstw o m o­
gło się  ty lko  co  n a jw y że j naw y- 
dziw iać n a  m ag n ack ie  fa n ta z je ”.

A by ło  n a  co. Bo np . obaj Sa- 
sow ie  o rganizow ali ta k ie  zabaw y  
n a  Sask iej K ępie, że w ie lu  zac­
nych obyw ateli gorszyło się  — „na 
ten  zby tek  s tro jó w  w ykw in tnych , 
obfitość ja d ła  w szelak iego  i t r u n ­
ków  w yborow ych , n a  fa je rw e rk i
i in n e  obce dziw ności”. D opiero 
w  p o czą tkach  X IX  w iek u  m iły  
zw yczaj zabaw  m ajow ych  zde­
m o kra tyzow ał się  b a rd z ie j i w te ­
dy każdy  bez w zględu  n a  pocho­
dzenie, gdy ty lko  pogoda dopisała 
w  n iedzielę, w y b ie ra ł się  z  n ie li­
chą  walówiką n a  u lub ione  B iela­
ny, choć tam  byw ało  raczej tzw. 
tow arzystw o, czy n a  bardziej 
sw obodną i do stęp n ą  każdem u 
Saską K ępę, aby  n a  łon ie  n a tu ry  
odpocząć, zabaw ić się  i n ab rać  
sił do p racy .

A a tra k c ji p rzeróżnych  było co 
•niem iara. Szczególnie Saska K ę­
pa m ogła  n a p raw d ę  zaim pono­
w ać m ieszczuchc/wi w a rszaw sk ie ­
m u, tam  bow iem  zn a jdow ały  się 
liczne k a ruze le , huśtaw ki, s trz e l­
nice, łódki do w ynajęc ia , tam  
także is tn ia ły  u lu b io n e  p rzez  sto ­

łecznych rzem ieśln ików  liczne, 
w esołe k arczm y  — „Pod D ębem 1', 
„P rado", „Pod Z ieloną P a p u g ą ” i 
w ie le  innych, gdzie za  d robny  
grosz m cćn a  było w ca le  n ieź le  
zjeść i zabaw ić  się  w esoło.

P ełno  te ż  uw ija ło  się p rzeró ż­
nych kug la rzy , linoskoczków  i in ­
nych  „a rty s tó w ”, k tó rzy  n a  po­
w odzenie n ie  m ogli narzekać. 
P rzyg ryw ały  także  liczne k ape le  
do tańca .

N a B ie lanach  zaś rozb ija ł sw ój 
gastronom iczny  n am io t sław ny  
im ć pan L uperin i. K u ch n ia  tam

była ju ż  bardziej w y k w in tn a , a le
i o w ie le  droższa i p rzec ię tnem u  
śm ierte ln ikow i raczej n ied o s tęp ­
na.

N atom iast, tzw . śm ie tan k a  to ­
w arzyska  zap e łn ia ła  liczne 
„ogródk i” rozrzucone w  w ąd o ­
łach  Żoliborza. D użym  pow odze­
n iem  cieszyły się  w ów czas -  „Ti- 
v o li”, „F raszka", „Sans G ene” i 
inne.

Do tych  to  p rzyby tków  w a r ­
szaw skiej „high socie ty" — spro ­
w ad zan o  sp ec ja ln ie  ostryg i z P a ­

ryża, w in a  Teńskie, p o rte r  a n ­
gielski i w szelk ie  zag ran iczne  
specjały .

A le też  i o m łodzieży sto łecznej 
n ie  zapom niano . W szkołach 
w arszaw sk ich  p rz y ją ł s ię  bow iem  
w  tych  czasach  zw yczaj, że od 1 
m a ja  począw szy w  każdą  n ie ­
dzielę uczniow ie razem  ze sw ym i 
nauczycielam i w y b ie ra li s ię  w  
okoilice m ia s ta  n a  w iosenny  w y ­
poczynek.

R ano  w ięc, jeśli pogoda do p isa ­
ła, zb ie ra li się  sz tubacy  p rzed  
szkołam i fo rm ow ali szeregi i p rzy  
w eso łej m uzyce ruszał pochód za 
m iasto . T ak  to  w ła śn ie  op isa ł 
k ro n ik a rz  „K u rie ra  W arszaw sk ie­
go” z ro k u  1827 (Nt  110) -
„...P rofesorow ie zdaw ali się na 
ten  dzień w yrzek ać  w szystk ich  
sw oich w yższości i w  n iczym  n ie  
sp rzeciw iać  chęciom  p o d w ład ­
nych (toż to  by ły  p ra w ie  ju v en a - 
lia!). G ra  w  piłkę, b iegan ie , h u ś­
taw ki, sp ra w ia ły  w esołość pow - 
szechną.W ieczorem  zaś, po ch ło ­
dzie p rzy  w esołym  śp iew ie  i m u ­
zyce pow racano  do  domnu.

Pozostali w  m ieście  z różnych 
przyczyn m ieszkańcy  baw ili się  
r iw n ie ż  na  „W iejsk iej K aw ie“, 
jed n e j z  n a js ta rszy ch  sto łecznych 
k aw ia rń  z  obszernym  ogródkiem , 
s ta rs i ludz ie  n a to m ias t oddy ­
chali św ieżym  pow ietrzem  w  
ogrodach „S ask im ”, K rasiń sk ich  
czy n a  słynnym  Foksalu . Co od­
w ażn ie jsi w yb ie ra li s ię  n aw et na  
w ycieczki d o  W ilanow a.

A gdy zap ad a ł c iep ły  m ajo w y  
zm ierzch w raca li w ycieczkow icze 
z B ielan, Sask iej K ępy, W ilano­
w a, czy  podm iejsk ich  ogródków  
syci w rażeń , w ypoczęci i ro zb a ­
w ieni. N aza ju trz  zaś ca łe  m iasto  
trzęsło  się od plotek, p lo teczek, o 
m ajów kow ych  rom ansach , w y­
padkach  czy  innych  ciekaw szych 
w ydarzen iach .

Dziś WTacamy w ypełn ionym  po 
brzegi au tobusem , p rzew ażn ie  
zm ęczeni, często zgłodniali i ty l­
ko p lo tk i pozostały.

KRZYSZTOF SF.IJGA



W  W r C H O W i W I L T

-  Jeżeli nie zjesz mięsa, to nie dostaniesz deseru.
-  Jeżeli nie poprawisz dwójki z matematyki, to 

nie dostaniesz roweru.
-  Przestań grymasić, ho mamusia nie będzie cie­

bie kochała.

T ak ie  zd an ia  zn am y  aż zby t 
dabrze i z  (własnego dziec iństw a
i z d z iec iń stw a  naszych  dzieci. 
N ieom al od o k resu  późnego n ie ­
m ów ! ęcfewa, dziecko  spo tyka  s ię  z 
różnego irodzaju nakazam i, groź­
bam i. często  w prow adzanym i w  
czyn. Za k a rę  zo sta je  pozbaw io­
n e  słodyczy, zabaw ek , p rz y je m ­
ności itp. M ów im y dziedcu, że 
zostan ie  U karane, bo  zrofciiło coś 
złego, bo  n ie  spełn i Jo naszych  po­
leceń, d la tego  że było n iegrzecz­
n e  itp . Z astanów m y się  ja k  rz a d ­
ko  nag rad zam y  naszych  m ilu s iń ­
skich . A jeżeli n a w e t d a jem y  im  
n a  lody, k ino  czy k u p u jem y  za ­
baw kę, to  najczęściej n ie  m ów im y 
dlaczego ta k  postępu jem y, nie 
m ów im y, że  to  je s t n ag ro d a  za 
jak ie ś  po żąd an e  przez nas, zacho­
w an ie  dziecka. I w ted y  dziecko 
cieszy s ię  z p rzy jem nośc i, k tó ra  
go spo tka ła , „bardzie j ko ch a” 
m am usię  d latego, że b y ła  sp ra w ­
cą  te j p rzy jem nośc i itp . G dybyś­
m y jed n ak  pow iedzie li dziecku, 
że sp o ty k a  go nag ro d a  za o k re ­
ślone zachow anie, m oglibyśm y 
w ted y  ocze/kiwać. że częściej b ę ­
dzie zachow yw ało  się  dobrze, 
grzecznie, a  to  p rzecież  je s t n a ­
szym  celem .

N agradzan ie  i  k a ra n ie  m oże 
być różnorak ie . P rzy ję ło  się  w y ­
różn iać 2 rodza je  k a r  I nag ród :

1. K a ry  i n ag ro d y  „rzeczow e”. 
M ożem y np . n ie  dać dz iecku  5 zł 
na  k ino, w  nag ro d ę  kup ić  zab aw ­
kę, a za  k a rę  n a w e t uderzyć.

2. K a ry  i naigrody, k jedy  
„p rzedm io tow e — k iedy  óbieiktem 
dzia łan ia  jest zw iązek  uczuciow y 
m iędzy rodzicam i a dz ieck iem  — 
m iłość rodziców  do dziecka  i 
dziecka do rodziców . O soba k a ra ­
n a  zosta je  w te d y  pozbaw iona 
pieszczot, u śm iechu , m iłego słow a

itp. i o d w ro tn ie  w  p rzy p ad k u  n a ­
gradzan ia .

Psychologow ie uw ażają , iż k a ­
ry  i n ag ro d y  drugiego  ro d za ju  są  
bardzie j sk u teczne  od k a r  i n a ­
gród ./rzeczow ych”. N atom iast 
w szystk ie  k a ry  a n ag ro d y  da ją  
lepsze w ynik i, k iedy  dziecko je s t 
siln ie  zw iązane uczuciow o z ka- 
ra jącym , k ied y  k a ra ją c y  je s t w  
oczżteh dziecka  osobą nieomyLną. 
stanow iącą  a u to ry te t d la  k a ra n e ­

go. O soba k a ra n a  ju ż  c ie rp i zau ­
w ażając, że  m atk a , ojciec, w y ­
chow aw ca szkolny  czy  te ż  inna  
osoba, n a  k tó re j k a ra n e m u  z a le ­
ży, je s t z  n ie j n iezadow olona. 
N iezadow olenie ko ch an e j osoby z 
jak iegoś k o n k re tnego  czynu 
dziecka je s t ju ż  d la  sp raw cy  czy­
n u  w ysta rcza jącą  k a rą .

Częste k a ra n ie  dziecka  n ie  
p rzesądza  o sku teczności kar. 
W ręcz odw ro tn ie , psychologow ie

i pedagodzy s tw ierdz ili, że im  
częściej rodzice s to su ją  k ary , tym  
są  one m n ie j skuteczne. D ziecko 
tak  jak  do w szystk iego innego 
p o tra fi przyzw yczaić  się  d o  k a r  i 
ignorow ać je. Często k a ra n e  od­
b iera  em ocjonaln ie  osobę k a rcącą  
jako  kogoś, k to  je s t do n i ej n e ­
gatyw nie  ustosunkow any , w obec 
tego rew an żu je  się  k a rcącem u  
także neg a ty w n y m  stosunkiem . W 
tak im  p rzypadku , k a ry  s ta ją  się 
n ieskuteczne. S tw ierdzono , że 
w śród  n ie le tn ich  przestępców , 
w iększość to  osoby, k tó re  były  
często k a ra n e  p rzez  rodziców .

To jak i re z u lta t (pozytyw ny 
czy negatyw ny) d a  u k a ra n ie  
dziecka, zależy  od jego s to su n k u  
do popełnionego czynu. I ta k  
lepszy sk u tek  d a  u k a ra n ie  kogoś 
na  p rzy k ład  za kradzież , n iż  
u k a ran ie  w  ten  sam  sposób za 
w agary , czy p o d p o w iad an ie  n a  
leikcji. Is tn ie ją  p ew n e  czyny, co 
do  k tó rych  n ie  m a  zgodności w  
ocenie dorosłych i  dzieci. T ak  
je s t n a  p rzy k ład  w  p rzy p ad k u  
p o dpow iadan ia  n a  lekcji. U cznio­
w ie  uw ażają , że podpow iadan ie  
jes t rodza jem  udzie len ia  pom ocy 
ko ledze te j pom ocy p o trzeb u jące ­

m u. In n e  zd an ia  n a  te n  tem a t 
m a ją  d o ro śli; nauczycie le  1 ro ­
dzice u w aża ją , że podpow iadan ie  
je s t czynem  złym  (1 słuszn ie , a le  
trzeb a  to  u m ie ję tn ie  w y tłu m a­
czyć dziecku).

Z p o dobną  sy tu ac ją  m am y  do 
czyn ien ia  w  opisach an tropo lo ­
gów i podróżników , gdzie się  po­
daje , że np. ludożercy  z N ow ej 
G w inei k a ra n i p rzez  urzędn ików  
ko lon ia lnych  za ludożerstw o  n ie  
rozum ieli i n ie  akcep tow ali ty ch  
k a r, p on iew aż  z ich  p u n k tu  w i­
dzenia, ludożerstw o  n ie  ty lko  n ie  
było czynem  zakazanym , a le  b y ­
ło po żąd an e  i ak cep tow ane  przez 
społeczność, do k tó re j należeli.

N a  to, ja k i je s t s to sunek  k a ­
ranego do  czynu, za  k tó ry  je s t k a ­
rany , m a  w p ły w  zw iązek  em ocjo­
n a ln y  m iędzy  dzieck iem  a  rodzi­
cam i. K ied y  rodzice s tan o w ią  d la  
dziecka au to ry te t, w ted y  dziecko 
p rzy jm u je  w arto śc i, ncmmy etycz­
n e  dorosłych i w ted y  stosow an ie  
k a r  p rzez  rodziców  za  p rzek ro ­
czenie ty ch  noirm, sp o ty k a  się  z 
w iększą  ak cep tac ją  ze s tro n y  
dziecka, a  p rzez  to  k a ry  s ta ją  się 
skuteczniejsze.

N aszym  zdaniem , zad an iem  ro ­
dziców  je s t p rzed e  w szystk im  
s tw orzen ie  tak ie j a tm o sfe ry  w  do­
m u, ab y  is tn ia ła  s iln a  w ięź  uczu­
ciow a m iędzy  nam i i  naszym i 
dziećm i. Jeżedi dzieci b ędą  n as lu ­
biły , szanow ały  i ceniły , w tedy  
w szelk ie  nasze  poczynan ia  w y­
chow aw cze b ęd ą  c ieszy ły  się 
w iększą skutecznością , a  tak że  
p raw dopodobn ie  m n ie j będzae 
sy tuacji, w  k tó ry ch  zm uszen i bę­
dziem y k a ra ć  dzieci.

In n ą  sp ra w ą  je s t w po jen ie  
dziecku p ew nych  no rm , ja k  np. 
n o rm a  z a b ra n ia ją c a  kradzieży , 
k łam stw a, ag res ji w  s to su n k u  do 
innych  itp . K iedy  dziecko będzie 
uw ażało  p ew n e  n o rm y  za sw oje 
w łasne, a  n ie  z a  n ak azy  i zakazy  
m u  n a rzu can e  z zew nątrz , w tedy  
w  sy tu ac ji, k iedy  postąp i w b rew  
ja k ie jś  no rm ie , będzie  czu ło  w y­
rzu ty  su m ien ia  — a  to  ju ż  je s t 
rodza jem  k a ry . Ten s ta n  rzeczy 
m ożna osiągnąć p rzez  w y jaśn ie ­
n ie  i uzasadn ien ie  każdorazow o 
stosow anych  p rzez  n a s  k a r  i n a ­
gród.

TERESA M AŁKIttSKA



O D P O W IE D Z I P R A W N IK A

PANI A. S. z GD A Ń ­
SKA

— w  okresie  g w a ra n ­
cy jnym  w szelk ie  n a p ra ­
wy te lew izo ra  m uszą 
być p rzeprow adzone 
bezpła tn ie , o ile uszko­
dzenie a p a ra tu  nie n a ­
stąp iło  z oczyw istej w i­
ny sam ego u ży tk o w n i­
ka.

W k o n k re tn y m  p rz y ­
p ad k u  a p a ra t w ydaje  
się tak  w ad liw y , że ma 
P an i p raw o  żądać w y ­
m iany  n a  inny.

N ieste ty  w obec odm o­
w y w ym iany  przez 
sk lep  pozostaje  P an i je ­
dynie d roga sądow a.

PANI SZ. B. z OSTRO­
WA W lkp.

M ają tek  (rów nież go­
spodarstw o  rolne), k tó ry  
m ałżonek w niósł do 
m ałżeństw a  lub  k tó ry  
pochodzi ze sp ad k u  iu b  
darow izny , stanow i w y ­
łączną w łasność tego 
m ałżonka i może on go 
sprzedać  bez zgody d ru ­
giego m ałżonka.

Pon iew aż jed n ak  już 
w  okres ie  m ałżeństw a 
były  czynione w spó lne  
nak łady , m ąż m a p raw o  
do połow y w arto śc i p o ­
czynionych nakładów .

R adzim y, aby sp raw ę 
om ów ić z no tariuszem , 
gdyż ty lk o  przez n o ta ­
riusza  m ożna zała tw ić 
sp raw ę sprzedaży  go­
spodarstw a .

PAN A. Z.: z MIECZY­
SŁAW.

Jeś li chciałby Pan  
wszcząć sp raw ę k a rn ą  o 
zn iesław ien ie  przeciw ko 
osobie, k tó ra  P an a  z d a ­
n iem  dopuściła  się ta ­
kiego zn iesław ien ia , w ó­
w czas k ie ru jąc  sp raw ę 
do S ąd u  pow in ien  P an  
prosić o załączen ie  do 
sp raw y  całych a k t k a T -  
nych, w  k tó rych  pism o 
zn iesław iające  się z n a j­
duje.

A k ta  sądow e zak o ń ­
czonych sp raw  karn y ch  
p rzechow yw ane są w 
arch iw u m  i w  każdej 
chw ili dostępne.

PA N I E. W. z PIA STO ­
WA.

— Nie znając  a k t sąd o ­
w ych  nie m ożem y się w  
sp raw ie  w ypow iedzieć. 
N adm ien iam y  ty lko , że 
w szystko  co zostało  n a ­
by te  w  czasie trw a n ia  
m ałżeństw a stanow i 
w spó lno tę  m a ją tk o w ą  i 
pod lega  po rozw odzie 
podziałow i z w y ją t­
k iem  m a ją tk u  nabytego  
przez jednego z m ałżon ­

ków  w  drodze d a ro w i­
zny lub  spadku .

PAN R. S. z W ARSZA­
WY.

1) P raw o  p racy  n ie  zna 
in s tru k c ji „zaw ieszen ia” 
w p racy , lecz jedyn ie  
rozw iązan ie  um ow y o 
p racę  z w ypow iedze­
niem  lub  bez w y p o w ie ­
dzenia . 2) Zw olnić lub  
w ypow iedzieć m ożną w 
p rzy p ad k ach  ciężkiego 
n aru szen ia  obow iązków  
pracow niczych  i to za 
zgodą R ady  Z ak ładow ej. 
P racow n ikow i p rz y s łu ­
guje u p raw n ien ie  sk ie ­
ro w an ia  sp raw y  do K o­
m isji R ozjem czej lub 
gdy tak a  n ie działa  do 
S ąd u  z w niosk iem  o 
p rzyw rócen ie  do pracy. 
3) R ew izja  w  m ieszk a­
n iu  może być p rz e p ro ­
w adzona ty lko  n a  za rzą ­
dzenie p ro k u ra to ra , k tó ­
re o rgan  MO je s t zobo­
w iązany  okazać. 4) W i­
n ien  P an  złożyć skargę  
do P ro k u ra to ra  i dom a­
gać się zw ro tu  n ie p ra w ­
nie zab ran y ch  rzeczy. 5) 
P raco w n ik  nie tra c i c ią ­
głości p racy  o ile  w  te r ­
m in ie  3 m iesięcy p o d e j­
mie now ą pracę. 6) P r a ­
codaw cy na m ocy art. 
496 K odeksu  C yw ilnego 
p rzysługu je  p raw o  za­
trzy m an ia  należności 
dopóki p raco w n ik  nie 
dokona zw ro tu  o trzy ­
m anego św iadczen ia  
(pożyczki). W k o n k re t­
nym  p rzy p ad k u  u re g u ­
low an ie  należności przez 
ży ran tó w  zobow iązuje 
do zw ro tu  za trzym anych  
pieniędzy.

PANI Z. N. z JAWORZ­
NA.

W obec m ałżeńsk ie j
w spó lno ty  m ają tk o w ej 
oboje m ałżonkow ie od­
p o w iada ją  sw ym  m a ją t­
k iem  za długi jednego  z 
m ałżonków .

PAN B. W. z GAW O­
RZYC.

In te re su ją c ą  P a n a  s p ra ­
w ę reg u lu je  uk ład  zb io­
row y  p racy  Z w iązków  
Z aw odow ych K ole jarzy  
jak  i reg u lam in  pracy , 
k tó ry  n ie  je s t d la  nas 
dostępny.

D latego radzim y  zw ró ­
cić się w p ro st do Z a rzą ­
du O kręgow ego Z w ią ­
zku Z aw odow ego K o le­
jarzy . N adm ien iam y, że 
m ia ro d a jn y ch  in fo rm a ­

cji w in n a  też P a n u  u - 
dzielić R ada Z ak ładow a 
w m iejscu  p racy .

„Stroskana Ewa”.

Po w yroku  rozw odo­
w ym  należy p rzep ro w a­
dzić na  drodze sądow ej 
podział w spólnego  m a­
ją tku .

W szelkie dochody w 
czasie trw a n ia  m ałżeń ­
s tw a  są objęte w spólno­
tą  m a ją tk o w ą  z w y ją t­
k iem  m a ją tk u  pocho­
dzącego ze spadków  i 
darow izny .

Pani M. K. z Strzelc 
Krajeńskich.

W system ie  szkolenia 
w ieczorow ego p rzy s łu ­
g u je  p ła tn y  unlop dla 
p rzygo tow an ia  się do e- 
gzam inu  końcow ego w 
w ym iarze  14 dni. P o d ­
s ta w ą  p raw ną  udz ie le ­
n ia  u rlopu  w system ie 
szko len ia  zaocznego i 
w ieczorow ego stanow ią  
p rzep isy  oraz ich w y ­
k ład n ia  z aw arta  w  za ­
rządzen iu  P rzew o d n i­
czącego P K P G  z 19.11. 
1951 r . w  sp raw ie  u d z ie ­
lan ia  u rlopów  na do­
kończenie nauk  i pom o­
cy w  naucć p raco w n i­
ków  p rzedsięb io rstw  i 
zak ładów  gospodark i u -  
społecznionej (B iuletyn 
PK PG  n r  2 poz. 9) a w 
s to su n k u  do p raco w n i­
ków  urzędów  i in s ty tu ­
cji państw ow ych  — O- 
kó ln ik  n r  24 P rezesa  R a­
dy M in istrów  z 2.X1. 
1951. r. w  sp raw ie  u rlo ­
pów  pracow niczych  na  
dokończenie n au k  (Mo­
n ito r P o lsk i n r  86 poz. 
1063).

Pan R. K. z Chełmna.

Cz^r choroba lub  in ­
w alidz tw o  pow stało  na 
sk u tek  w ypadku  przy 
pracy, czy też stanow i 
chorobę zaw odow ą
zw iązaną z w ykonyw a­
n iem  pracy , o ty m  de­
cy d u ją  w yłączn ie  w ła ś ­
ciw e kom isje  lekarsk ie , 
od orzeczeń k tó ry ch  
p rzysługu je  odw ołanie.

Od tych  u s ta leń  za le ­
ży też, czy p rzysługu je  
odszkodow anie czy nie. 
R adzim y zw rócić się z 
P a n a  k łopotam i do R a­
dy Z akładow ej w m ie j­
scu  p racy  lub  do In ­
sp ek to ra  P racy  przy  
Z arządzie  O kręgow ym  
Z w iązku Z aw odow ego w 
Bydgoszczy, do k tórego  
P an  naieży.

Pan P. P. z Jędrzejowa.

Jeś li nie p rzekroczy ł 
P an  w iek u  65 la t, tj. 
w ieku  em ery ta lnego , to 
n ie m a przeszkód , aby 
mógł P a n  być z a tru d ­
n iony w gospodarce u - 
społecznionej. N adm ie­
n iam y jednak , że okres 
z a tru d n ien ia  d la  uzy ­
skan ia  em ery tu ry  w y ­
nosi d la  m ężczyzny 25 
la t. Za gospodarstw o, 
k tó re  P a n  opuścił w 
rzeszow skim , n ie  nab y ł 
P an  żadnych u p raw n ień  
em ery ta lnych . N ato ­
m iast może P an  uzyskać 
em ery tu rę  w zam ian  za 
oddanie  obecnego go­
sp o d ars tw a  państw u . 
W szelkie z ty m  zw iąza­
ne fo rm alności i in fo r­
m acje  uzyska P an  w  
W ydziale R olnym  Po­
w ia tow ej R ady N arodo ­
w ej.

Pani R. Z. z Strzegonia.

O kres z a tru d n ien ia  w y ­
m agany do w ydan ia  
e m ery tu ry  d la  m ężczyz­
ny, a także  dla u zy sk a ­
nia re n ty  rodz inne j po 
n im  w ynosi 25 la t. Jeś li 
w ięc P an i pisze, że m ąż 
p racow ał 48 ła t, to  b rak  
dow odów  n a  z a tru d n ie ­
nie w podanych  przez 
P an ią  okresach  nie m o­
że stanow ić  przeszkody  
d la  uzyskan ia  p rzez  P a ­
n ią  re n ty  rodzinnej, dla 
k tó re j uzyskan ia  w y ­
s ta rczy  25 la t z a tru d n ie ­
n ia  męża. P ro s im y  w ięc 
o w y jaśn ien ie , dłaczego 
odm aw ia  się P an i ren ty .

Pani A. K. z Jaworzna.

O jcu p rzy s łu g u je  zasiłek 
za okres opieki nad  
chorym  dzieckiem  w 
p rzypadku , gdy m a tk a  
w sk u tek  choroby bądź 
połogu nie może zaop ie­
kow ać się chorym  dziec­
kiem  (na podstaw ie  U- 
chw ały  n r  993 P re z y ­
dium  R ządu z d n ia  17. 
X II. 55 r. ogłoszonej w 
M onitorze P o lsk im  nr 
124 z ro k u  1955 poz. 
1614). Je ś li w ięc Z akład  
p racy  odm aw ia  m ężowi 
w yp ła ty  zasiłku  należy 
zw rócić się ze sk a rg ą  do 
Z ak ładu  U bezpieczeń 
Społecznych.

Pani K. W. z Kosowa.

Do nabycia  u p raw n ień  
em ery ta ln y ch  m ężczyz­
na  m u s i osiągnąć 65 la t. 
M ożna jed n ak  w cześn iej 
uzyskać re n tę  in n w a li-  
dzką z pow odu złego 
s tan u  zdrow ie. S ta ra n ia  
o rervtę in w alid zk ą  n a ­
leży rozpocząć przez 
Z ak ład  p racy , k tó ry  
sk ie ru je  p racow n ika  do 
kom isji lek a rsk ie j. Od 
orzeczenia kom isji le ­
k a rsk ie j zależy decyzja 
w sp raw ie  p rzyznan ia  
ren ty  in w ^ id z k ie j.

W ytnij ten kupon. Opisz dokładnie 
spraw ę w  liście do Redakcji a otrzy­
masz bezpłatną poradę praw ną.

O D P O W IE D Z I  
L E K A R Z A

„DIANA Z SEJN" — z opisu  P an i 
dolegliw ości w ynika, że c ierp i Pan i 
rzeczyw iście n a  trą d z ik  (aone). Je s t 
to  dość częste schorzen ie  skóry  w 
P an i w ieku. T rąd z ik  n ie  jes t ła tw y  
w  leczeniu , a le  całkow icie  w y lecza l­
ny. Schorzen ie  to  n ie  m a zupełn ie 
zw iązku  z chorobą  (złośliw ą a n e ­
mią) n a  k tó rą  zm arł P an i Ojciec. 
L istow n ie  prześlę  P a n i dokładne 
w skazów ki ja k  należy  postępow ać, 
by się uw oln ić  od łe j n iep rzy jem n ej 
dolegliw ości.

PP. HELENA I JAN L. Z KRAKO­
WA — zarażen ie  się g ruźlicą  p łuc  w 
podobnym  p rzy p ad k u  je s t m ało 
p raw dopodobne, a le  n ie  niem ożliw e. 
Jeś li chodzi o zaw ro ty  głowy, to  ich 
przyczyna m oże być różnorodna. 
Może być to schorzen ie  ośrodkow e­
go uk ład u  nerw ow ego, choroba uszu 
(błędnik), jak  rów nież nadciśn ien ie . 
K onieczna jes t więc, d la  usta len ia  
przyczyny  zaw ro tów  głow y i odpo­
w iedniego leczenia, w izy ta  u lek a ­
rza.

PANI KRYSTYNA B. -  RADZIE­
CHOWY — n ie  w iem , czy by ła  P an i 
u lek arza  — ortopedy , jeśli n ie  to  
ta m  rad zę  się udać. C zasam i w  tych 
sp raw ach  pom ocne są kąp ie le  b o ro ­

w inow e, m asaże i n aśw ie tlan ia . A d­
resów  lekarzy  p ry w a tn y ch  n ie  po­
dajem y.

PANI HALINA POLEK -  K A ­
TOWICE — dzięku ję  za list. Puder, 
k tó ry  P an i podaje  je s t znany  i czę­
sto stosow any w recep tu rze  le k a r­
sk ie j. J e s t rzeczyw iście bardzo  dob­
rym  i sku tecznym  środk iem  zew ­
nętrznym . Łączę pozdrow ienia .

W ytnij ten kupon. Opisz dok­
ładnie sprawę w liście do Re­
dakcji, a otrzym asz bezpłatną 
poradę lekarską.

OGŁOSZENIE 

R e p e r a c ja  m e t a l o ­
w ych  a p a r a t ó w  l i t u r ­
g ic zn y c h ,  s r e b r z e n i e  

p l a t e r ó w ,  w y m i a n a  
o s t r z y  na n i e r d z e ­
wn e ,  p o l e r o w a n i e  

m e t a l i  p r o w a d z i  f i r ­
ma.* J e r z y  Go l i n sk i  

Warszawa 
Al. Jerozolimskie 5U 

lei. 2 1 -5H -21



R̂ozmowy z czytelnikamî
Pan W  O .  

z Warszawy

W brew  p rzekonan iom  P a n a  
sta roka to licyzm  nie je s t w y ­

zn an iem  now ym . N ow ością s ta l 
się w 1870 r. rzy m sk o k a to li- 
cyzm, poniew aż stw orzy) no­
w ą n au k ę  w iary  przez p rz y ję ­
cie dogm atów  ju ry sd y k c y jn e ­
go p ry m a tu  i n ieom ylności p a ­
pieża. C ale ch rześc ijań stw o  
poprzez dziew ię tnaśc ie  w ieków  
nie w iedziało, że m a w  R zy ­
m ie sw ojego k ró la  i to  n ie ­
om ylnego. N ie uznaje  ono tego 
rów nież  po 1870 r. Są to 
„p raw d y  w ia ry ” jedyn ie  K oś­
cioła W ioch, k tó rem u  (przy 
po p arc iu  w ie lu  dw orów  k ró ­
lew skich  i książęcych) udało  
się „podb ić” sporo  K ościołów  
ka to lick ich  innych  k ra jó w  — 
m. in. w  Polsce.

Ale s ta roka to licyzm  nie je s t 
też  w yznan iem  przes ta rza łym , 
zgrzybiałym  i zatęch łym , jak  
to sobie n iek tó rzy  w y o b raża ją . 
J e s t on w yznan iem  zaw sze 
m łodym , na w skroś now oczes­
nym . w raż liw ym  na życie b ie ­
żące, na po trzeby  re lig ijn e  k a ­
to lików  końca  X X  w ieku.

Jak  tu  się łączy  „starość" z 
now ością i m łodością? O dpo­
w iedź znajdz iem y w  n a s tę p u ­
jących  słow ach C hrystu sa : 
„K ażdy uczony w  P iśm ie, k to  
s ta ł się uczn iem  K ró les tw a  
Niebios, podobny je s t do czło- 
w ieka-gospodarza , k tó ry  d o b y ­
w a ze sw ego skarbca  now e i 
s ta re  rzeczy” (M at. 13, 52). N o­
w e rzeczy, to  u m ie ję tn e  pod­
p a try w a n ie  życia bieżącego, 
trzy m an ie  ręk i na jego pu lsie  
{ tak ie  podejście  do ludzi, by 
re lig ia  p rzed s taw ia ła  dla nich  
w ie lką  i zarazem  now ą w a r ­
tość. D latego  s ta ro k a to licy  od­
rzucili koście lną  d y k ta tu rę  i 
w prow adzili d em okrację , d la ­
tego p rzekaza li w ie rn y m  
św ieck im  znaczną część odpo­
w iedzia lności za losy K ościoła, 
rozpoczęli ekum eniczne  d ia lo ­
gi z innym i w yznan iam i, do l i ­
tu rg ii w prow adzili języki n a ­
rodow e, obok spow iedzi szcze­
gółow ej usznej (w k o n fes jo n a ­
le) zastosow ali spow iedź ogól­

ną (przed ołtarzem ), znieśli ce­
lib a to w y  przym us itd . P o trz e ­
bę tych  now ości zrozum iał 
Kościół R zym skokato lick i do­
piero  dziesięć la t  tem u, a le 
jeszcze m u daleko  do tego, co 
osiągnął s ta ro k a to licy zm  przed  
stu  la ty .

S ta re  n a to m ia s t rzeczy to 
podstaw ow e p raw d y  w ia ry  d e ­
cydu jące  o kato lickości. S ta ro ­
ka to licy  są w ie rn i kato lickości 
w ia ry  ch rześc ijań sk ie j w edług  
upom nien ia  Ap. P aw ła : „S trzeż 
tego, co ci pow ierzono, u n ik a j 
pospolite j, p u s te j m ow y 1 
sprzecznych  tw ierdzeń , b łęd ­
nej, rzekom ej nau k i, do k tó re j 
n ie jeden  p rzy sta ł i od w iary  
od p ad ł” (1 Tym . 6, 20 n). D la­
tego  n a  w stęp ie  D ek larac ji 
U trech ck ie j z 1889 r. czy tam y 
słow a św. W incentego z L e ry -  
nu  (z V w ieku): „M usim y się 
bardzo  troszczyć o trzy m an ie  
tego, w  co w ierzono w szędzie 
zaw sze i pow szechnie; to jes t 
bow iem  k a to lick ie”. D latego 
s ta ro k a tó łicy  n ie z rezygnu ją  z 
w ierności p rzek azan em u  dzie­
dzic tw u  i nie pozw olą w p ro ­
w adzać now ości do depozytu  
w iary .

W św ietle  pow yższych 
uw ag w idzim y ja śn ie j różnice 
pom iędzy s ta roka to licyzm em  a 
rzym skokato licyzm em . S ta ro ­
kato licyzm  je s t m łodym  k a to ­
licyzm em  w te j dziedzinie, 
k tó ra  pow inna się sta le  odm ła­
dzać, a je s t ka to licyzm em  s ta ­
rym  w sp raw ach , k tó re  się nie 
zm ien ia ją , bo się zm ien iać nie 
pow inny. N atom iast rzym sko- 
kato licyzm  postaw ił te  zag ad ­
n ien ia  odw rotn ie , n ie jako  na 
głow ie. Z m ien ia  podstaw y  
ch rześc ijań s tw a  (u s tró j K oś­
cioła — (katechizm ), a  z 
uporem  trw a  przy  sp ra ­
w ach  zm iennych , w ym yślo ­
nych przez ludzi.

K ościół P o lskoka to lick i stoi 
na zasadach  s ta roka to licyzm u . 
W ierny  je s t s ta ro c h rz e śc ija ń ­
sk ie j, k a to lick ie j w ierze, lecz 
rów nocześn ie  rob i w szystko, 
by  tę w ia rę  uczynić cenną i 
s tra w n ą  dla w ierzących  k a to ­
lików  dzisiejszych, k o n k re tn ie

dla k a to lików  w  Polsce ro k u  
1971. P o lskoka to licy  są w y ­
chow yw ani w  d uchu  szczerego, 
p raw dziw ego  p a tr io ty zm u  i 
społecznego zaangażow ania  w 
życiu polsk iego  n a ro d u  i ty lko  
d la tego  ich K ościół po p u la rn ie  
nazyw a się też  K ościołem  N a­
rodow ym . P ozdraw iam y.

Pani Irena R. 
z Kłobucka

„A tego, k tó ry  do m nie 
p rzychodzi, precz nie od rzucę”. 
Są to słow a C h ry s tu sa  (Jan  
6, 37) zw rócone do każdego  bez 
w y ją tk u  człow ieka, w ięc i do 
osób rozw iedzionych, k tó re  
w zięły  p ow tó rn ie  ś lub  cyw il­
ny i zaw arły  d rug ie  m a łżeń ­
stw o  przez K ościół R zym sko­
k a to lick i n ie uznane.

Nie chodzi tu  o p rzek re ś le ­
nie w ażne j d la  w szystk ich  za­
sady  n ierozerw alności m ałżeń ­
stw a  ni o pochw ałę rozw odów  
K om u szczerze zależy na ro z ­
w o ju  zdrow ego spo łeczeństw a i 
na przyszłości narodu , będzie 
zaw sze bo la ł nad  rozbiciem  
k ażde j rodziny  i nazw ie je 
ziem , a n ie czym ś dobrym . 
Jed n ak że  w  ludzkim  życiu  czę­
sto zachodzi po trzeba  czynie­
nia czegoś złego po to, by 
u n iknąć  w iększego zła. P rz y ­
k ład em  bolesna o p erac ja  dla 
un ik n ięc ia  trw ałego  k a lec tw a  
lub  śm ierci, albo u k a ra n ie  
k rn ąb rn eg o  dziecka, by z 
niego nie w yrósł chuligan.

K ościół P o lskoka to lick i nie 
pędzi precz ludzi w ierzących , 
k tó rzy  m usie li un ik n ąć  w ięk ­
szego zła poprzez rozw ód i z a ­
łożenie d rug ie j rodziny. S ta ra  
się im  pom óc w  odnalez ien iu  
drogi do Boga, zezw alając nie 
ty lko  na  uczestn iczen ie  w  n a ­
bożeństw ach , ale i na p rz y j­
m ow anie  S ak ram en tó w  Sw. — 
przede w szystk im  S ak ram en tu  
m ałżeństw a.

Podobn ie  zaczyna o sta tn io  
m yśleć rów nież  teologia rzy m ­
skokato licka . O to np. p rofesor 
teologii m o ra ln e j w  Rzym ie,

red em p to ry s ta  B ern a rd  H a- 
ring  — staw ia  sobie tak ie  p y ­
tan ie : „G dy k to ś w  chw ili za ­
w ie ran ia  w  K ościele p ie rw sze­
go m a łżeń stw a  by ł k a to lik iem  
ty lko  z nazw y, lecz po ro z - 
pad n ięc iu  się tego rw iązk u  
s ta ł się n im  n a p ra w d ę  i chce 
te ra z  znów  zaw rzeć m a łżeń ­
stw o — czy należy  tem u  s ta ­
w ać na p rzeszkodzie?" D aje 
odpow iedź: „Nie, trzeb a  go 
p rzy jąć  na  łono K ościoła za­
k ład a jąc , że jego pow ró t do 
p ierw szej p a r tn e rk i n ie  w cho ­
dzi już w  ra c h u b ę ”. Z te j od ­
pow iedzi w yn ika , że m ożna i 
trzeh a  „przez p a lce” patrzeć  
na m niejsze  zło, by un ik n ąć  
w iększego. Tego w ym aga  ro z ­
sądne  duszpaste rs tw o . P o z d ra ­
w iam y.

Pan Jan K.
z Dębicy

H ierarch iczny  u s tró j K ościo­
ła Jezusa  C h ry stu sa  m iesza 
się P an u  z u s tro jam i po litycz­
nym i. H ierarch iczność  re lig ij­
n a  m a sw oje w łasne  p ra w a  
u s tro jo w e  i w ie le  się różni od 
u s tro ju  bądź m onarchicznego, 
bądź dem okratycznego  w 
św ieck ich  społecznościach. 
K ościół P ow szechny  m usi być 
h ierarch iczny , czyli rrmsi się 
sk ład ać  z dw óch w ars tw : „ rz ą ­
d zące j” (duchow ieństw o) i 
„ rządzone j"  (la ikat). Ten p o ­
dział — z w oli C h ry stu sa  
w prow adzony  — w yk lucza  
d y k ta tu rę  i m onarch ię  w  K oś­
ciele, dopuszcza n a to m ias t d e ­
m okrac ję  w  ty m  znaczeniu , że 
w szyscy ch rześc ijan ie  są b ra ć ­
mi sobie rów nym i, a le  ci z 
w a rs tw y  „ rząd zące j” m a ją  
jeszcze dodatkow o obow iązek 
u s ług iw an ia  ty m  z w a rs tw y  
,,rz ąd zo n e j”. W ięc h ie ra rc h ia  
to  nie p an  i w ładca , lecz s łu ­
ga p rzy jac ie l i pom ocnik. T a ­
k ie  zasady  z n a jd u jem y  w  
E w angelii i w ed ług  ta k ic h  za ­
sad u k ład a  sw oje s tosunk i p o l- 
skokatodicki k siądz  w zględem  
sw oich  p a ra f ian . P ozd raw iam y .

O

W y d a w c a : S T P K  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d ro d z e n ie ” . R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  R e d a k c j i  i  A d m in is t r a c j i :  W a rsz a w a . u l .  K re d y ­
to w a  i ,  te le fo n  27-03-33. W a r u n k i  p r e n u m e r a ty :  P r e n u m e r a tę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u rz ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  O d d z ia ły  i D e le g a tu r y  
„ R u c h ” . M ożna  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  na  k o n to  P K O  N r 1-6-1000 20 — C e n tra la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  „Ruch**. W arsz a w a , 
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K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h ” , W a rsz a w a , u l. W r o n ia  23, te l .  20-46-88, k o n to  P K O  n r  1-6-100024 (R o czn a  p r e n u m e r a ta  
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STRONĘ

frag m en ty  m echanizm ów , n ie ­
zw ykle, człekopodobne budow le
— w szystko  to  tw orzy  fig u ry  
alegoryczne. pokrew ne sw ym  
c h a ra k te re m  m ora liza to rsk im  
daw n ej sztuce B oscha i A rcim - 
boldiego.

O dn a jd u jem y  w tych  p racach , 
nie bez sm u tk u  i n iepokoju  od­
zw ierc ied len ia  w ie lk ich  ludzkich  
m row isk  naszego w ieku.

M a la rs tw o  B o g d a n a  K raS n iew - 
sk ieg o  — p la s ty k a  z w y k s z ta łc e n ia ,  
Jes t z a p rz e c z e n ie m  z rę c z n e j a  p o w ie rz ­
c h o w n e j e fe k ty w n o ś c i J a k ą  p re z e n tu ją  
n ie s te ty  n a z b y t czę s to , m ło d z i a r ty ś c i .

T rudno  znaleźć w łaściw e sło­
w a d la  ok reś len ia  jego jed n o ro d ­
nych  płócien — m alow anych  tak  
pedan tyczn ie  i oschle, że zd a­
w ałoby  się, nie m ożna już osz­
czędniej, a zarazem  tak  su g e ­
sty w n y ch . P o w ta rz a n y  w ie lo ­
k ro tn ie  ten  sam  m otyw  — np. 
ty ł lub  w ierzch  czaszki ludzkie], 
obciągn ię te j skóra, pow oduje 
n iew iarygodne w zm ocnien ie  a k ­
cen tu . D okładnie, anatom iczn ie  
m odelow ane postacie  ludzk ie  sa 
postaw ione w obec a b s tra k c y j­
nych n iem al fo rm  w nętrza : 
p rzeraża jąco  w ie lk iego  — w y ­
w ołującego lęk  p rzes trzen i, lub  
też ciasnego — sugeru jącego  
s tra c h  p rzed  uduszeniem .

K lim a t ten zd radza  p rzen ik a ­
jące  au to ra  uczucie obaw y 
przed  m echan izm am i, re g u lu ją ­
cym i egzystencje  bezim iennej, 
m asow ej społeczności. Te la b i­
ryn ty . tune le , w indy , to ry  dla 
biegaczy, gab ine ty  le k a rsk ie  — 
są zim ne i p u s te . C złow iek je s t 
tu  sam , n aw e t w  tłum ie  id en ­
tycznych postaci, je s t bezsilny  
ubezw łasnow oln iony , jak  w  o b ra ­
zie, w  k tó ry m  — n ad  zak n eb lo ­
w an ą  postacią , z zaw iązanym i 
oczam i, p o jaw ia  się w  szerokim  
okrzyku, jak aś „k re ty ń sk a  g ęb a”. 
S m u tn e  to w szystko, całkow icie 
pozbaw ione jak ie jk o lw iek  k o k ie ­
terii. obsesyjne, a le  głęboko 
ludzkie . I n a  pew no  w a rte  p o ­
znania .

W ystaw a m a la rs tw a  K arw ota , 
K raszk iew icza  i K w aśniew skiego  
je s t w ięc, ja k  w y n ik a  z pow yż­
szych rozw ażań , p rzyk ładem  
au ten tycznych . in dyw idua lnych  
poszuk iw ań  w  sferze  now ej sztuk i 
fig u ra ty w n e j, je s t sygnałem , że w  
m łodym  poko len iu  m alarzy  do ­
chodzi do głosu w yraz  p raw d z i­
w y ch  przeżyć. D ow odzi tego 
choćby św iadom a rezygnacja  z 
na jp o p u larn ie jszy ch , n a jła tw ie j­
szych e fek tów  w izualnych  na 
rzecz m niej e fek tow nej, sm u t­
nej. a n iek iedy  p rze raża jące j 
sugestyw ności p lastycznej.

T. KŁOSIE WIC Z

fo t . I ł .  K U ) S t r M ’IC 7 .

M a la rs tw o  B o g d an a  K ra śn Je w sk ie g o

A
t le ty c z n e  f ig u r y  m ężczy z n  
1 k o b ie t  o fo rm a c h  z g eo m e- 
t ry z o w a n y c h , o d re a ln io n y c h , 
a  Jed n o c z eśn ie  z d r a d z a ją ­
c y c h  p rę ż n ą  ż y w o tn o ść ; 
s k u p is k a  Jak lch d  b io lo g ic z ­
n y c h  c z ą s te k , p o g rą ż a n y c h  
w  c ią g ły m  ru c h u ,  tw o rz ą ­

cy c h  w c ie m n e j p rz e s tr z e n i  k łę b o w is ­
k a , w iry , s p ię t r z e n ia ;  n a g le  p o s ta c ie , 
n ib y  z a t la s n  a n a to m ic z n e g o , z a g ro żo ­
ne  p rz e z  m e c h a n iz m y  s tw o rz o n e  w  n a ­
sze j c y w iliz a c ji — o to  p ie rw s z e  w ra ­
żen ie , J a k ie  p o w s ta je  p rz y  z e tk n ię c iu  
s le  z m a la rs tw e m  e k s p o n o w a n y m  w 
G a le r ii  W sp ó łc z e sn e j K M P łK  „ R u c h "  
w  T e a trz e  W ie lk im .

W y s ta w a  trz e c h  m ło d y c h  m a la rz y ;  
K a rw o ta , K ra jn fe w s k le g o  1 K w aszk le - 
w lcza  Jes t J e d n y m  z c ie k a w s z y c h  w y ­
d a rz e ń  a r ty s ty c z n y c h  o s ta tn ie g o  se z o ­
nu . N ie  n o s i o n a  J e d n a k  c ec h  w y s tą ­
p ie n ia  g ru p o w e g o , m a n ife s tu ją c e g o  J a ­
k ą k o lw ie k  w sp ó ln o tę , n ie  Jes t też  n a ­
w e t w y n ik ie m  w s p ó ln e j  In ic ja ty w y  
w y s ta w ia ją c y c h  sw e  p ra c e  a u to ró w , 
k tó rz y  d z ia ła ją  p o za  g łó w n y m i o ś ro d ­
k a m i ż y c ia  a r ty s ty c z n e g o  n a sze g o  k r a ­
ju ,  p o c h o d zą  z ró ż n y c h  Ś ro d o w isk  I 
ró ż n y m i d ro g a m i d o c h o d z i li  d o  w ła ś ­
c iw y c h  so b ie , In d y w id u a ln y c h  fo rm  
w y p o w ie d z i a r ty s ty c z n e j .  O p ró cz  B o g ­
d a n a  K ra ^ n le w sk ie g o , k tó ry  s tu d io w a ł 
n a  W y d z ia le  S z to k  P ię k n y c h  U n iw e r ­
s y te tu  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru n iu , 
d w a j p o z o s ta li  s ą  w  d z ie d z in ie  p la s ty ­
k i s a m o u k a m i.

M arek  K w aszk iew icz  ur. w 
1943 r. w  S k ie rn iew icach . Ową 
in d y w id u a ln a  tech n ik ę  ry su n k o - 
w o -m a la rsk ą  osiągnął n ie  po ­
przez akadem ick ie  stud ia , lecz 
Idrogą sam odzielnych  poszukiw ań  
w łasn e j form y ko n k re ty zac ji 
św ia ta  sw ej w yobraźn i. Naufra 
w tech n ik u m  polig raficznym  i 
praca  re tu sz e ra  w y w arły  n ie w ą t­
pliw y w p ływ  na p recyz ję  w 
św iatłocien iow ym  m odelow aniu  
bryły , zaś okres k a rie ry  sp o rto ­
w e j (u p raw ia ł lek k o a tle ty k ę  i 
zapasy) pozostaw ił rem in iscencje  
w postaci po jaw ia jącego  się s ta ­
le w  jego p racach  m o tyw u  po­
tężnie um ięśn ionych  torsów , r a ­
m ion  i nóg.

In ten sy w n e  ko lory  o zróżnico­
w an ej gam ie w alorów , fa k tu ra  
m iejscam i w zbogacona o k rąg ły ­
mi w ypuk łościam i, w ydobyw an ie  
b ry ł św ia tłem  z n ijak ie j p rze ­
strzen i lub  po g rążan ie  ich  w 
m roku  — sk ład a ją  się na w y ­
pow iedź a rty s ty czn ie  do jrza łą , w  
k tó re j niepokoić może jedyn ie  
pew na  skłonność do m an iery : 
geom etrycznej schem atyzacji f i-  
feur. Je d n a k  dziw ny, skupiony  
k lim a t tego  m a la rs tw a , św iado ­
m e i k o n sek w etn e  trzy m an ie  się 
ob ranej drogi w sk azu ją  na to, 
iż m am y do czyn ien ia  z a u te n ­
tycznym  zjaw isk iem  a rty s ty c z ­
nym .

O b ra z y  J a n a  K a rw o ta

J a n  K a rw o t u r .  w  193€ r .  w  M a rk lo ­
w ic ac h , u k o ń c z y ł s tu d ia  m u z y c z n e  w 
k a to w ic k ie j  PW SM  1 p ra c u je  w  z e s p o ­
le  P len n i 1 T a ń c a  „Ś ląsk * 1 Jak o  s k r z y ­
p e k .

C złonkiem  Z PA P został na po d ­
staw ie  p rac  p lastycznych  (u p ra ­
w ia ry su n ek  i m alarstw o), a nie 
ukończen ia  A SP.

W ystaw ione prace p rzed s taw ia ­
ją  m edy tac je  o p rze raża jący m  
św iecie  w spółczesnym . Te ry su n ­
ki — obrazy, m alow ane a k w a ­
re lą  na  pap ierze, najczęśc ie j m o­
nochrom atyczne, tw o rzą  jed n o ro d ­
ny cykl, zarów no pod  w zględęm  
tem atu , ja k  i fo rm y . D rgające 
k łębow iska, w  k tó rych  rozpoz­
na jem y  tłum y  nagich  ludzi,

M arek  K w a s z k ie w ic z  ^
u a


